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Ceny ogłoszeń: 


Jrobne ogłoszenia 5 gi 


Sowbandyci nie próżnują, lecz w dalszy 


Redaktor Naczelny przyjmuje 5—7 po południu. 


izeniowa podzielona na 8 łamów. 
joszukujących pracy 8 gi 


20 gr. za tekstem 16 gr, nekrolog! 12 gr., zwyczajne 5 gr., za wi 


Wyraz. 
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OPONA w. kolorach o 
głoszenia zagranicz 


o 1 


ciagu szerzą postrach i groze na Kresach. 
Tym razem dokonali rozboju pod Leśną. 


Pociąg osobowy, idący z 
Brześcia do Baranowicz, zostął 
zatrzymany na przestrzeni po- 
między stacjami Domanowem 
i Leśną w odległości 8 klm. od 
tej ostatniej. 

Była godz. 7'45 rano. 

Maszynista dostrzegł czer- 
woną chorągiewkę, ustawioną 
w pozycji: stój! 

Oczywiście 

pociąg zatrzymał. 

A wtedy zaczęła się 
racja“, 

Rozstawieni po obu stronach 
kolejowego toru w linji strze- 
leckiej bandyci rzucili się do 
drzwi wagonów. 

Przedewszystkiem przetrzą- 
śnięto sumiennie i dokład- 
nie 


„ope- 


wagon.pocztowy i baga- 
żowy, 
o0czem zabrano się z niemniej- 
z} gorliwością do wywracania 
kieszeni. i portfeli podróżnych. 
Prócz kosztowności 


i gotówki, 
zabierano walizy 1 iuki, aw 
wielu wypadkach 

ściągano z pasażerów 
odzież. 
W pociągu znajdowało się 


dwóch policjantów, kilku 
oficerów i żołnierzy. 


Ci z nich, którzy mieli broń 
przy sobie, gotowali się 


do stawienia oporu. 


Ale wtedy stało się coś, czego 
nikt chyba nie mógłby przewi- 
dzieć. 

Zdemoralizowani widokiem 
opryszków, uzbrojonych w ka- 
rabiny maszynowe i granaty 
ręczne, 


pasażerowie rzucili na własnych 
obrońców 
i zmusili ich do bierności, 

W czasie tego uśmierzenia 
„buntowniozych porywów*. połą- 
czonemi siłami ofiar i bandytów 
został zabity policjant Jan Stul- 
ka i ciężko więć Pata 26 p. 

uł, Żarski, 


Po skończeniu rabunku, 
beda podzieliła się na dwie 


grupy, 

z których pierwsza udała się na 
południe, w kierunku pów. Kos- 
sowskiego, druga zaś na północ 
w. stronę Czewlówka. 

Wśród obrabowanych 

padł ołiarą płatnik kolejowy, 
który w chwili napadu miał przy 
sobie sumę 3600 zł. 

Wiądomość- o napadzie 
dotarła do Baranowicz dopiero 
w godzinę później, 

a więc około 9-ej rano. 
Bezzwłocznie wysłano pościg 
z 30 konnych policjantów z kı 


mendantem powiatowym na cze- 
le, o 12-ej zaś w południe ruszył 
oddział ułanów, mając na celu 
okrążenie ściganych. 
Do wieczora 
aresztowano 20 podejrzanych 
o napad, 
Zdołamo ustalić, że bandą do- 
wodzi 
znany instruktor band dywer- 
syjnych Arszynow. 
Wojewoda nowogródzki, gen. 
Januszajtis, w czasie napadu 
bawił w Wilnie, 
skąd — otrzymawszy raport — 
bezzwłocznie wyjechał do No- 
wogródka, aby osobiście objąć 
kierownictwo akcją pościgową. 
Zastępujący go pułk, Ajdukie- 
wicz uczynił, tymczasem wszy- 
stko, co leżało w jego mocy, by, 
sprawcy napadu nie uszli z obie- 
ży. hts 
Tak w krótkim schemacie 
| przedstawia się wczorajsza im- 
preza sowbandytów. 

Ze źródeł miarodajnych otrzy 
maliśmy informację, że szczegóły 
pościgu — aż do jego ukończe- 
nis — 

trzymane będą w ścisłej 
tajemnicy. 

Do tej samej chwili wstrzy- 
mać się należy z wysnuwaniem 
logicznych wniosków. 


Par E BANATA PZ REZ ZZ EE EO EE, 


Armja polska otrzymała należną 


Gabinet ministra spraw woj- 
skowych komunikuje: 

W toku przeprowadzonych 
dochodzeń 'administracyjnych w 
wie dowódcy O. K. X., gene- 
ła dywizji Latinika, — ezton- 
kowie deputacji, wysłanej przez 
comitet obchodu 10-lecia wymar 

u Legjonów z Przemyśla, pod- 
nadal zarzuty, podnie- 
sie przeciw generało- 
Latinikowi 00 do uży- 
soce obraźliwych stów 
em Legjonów polskich. 

Gdy prawo ścigania generała 
Latinika w tym kierunku tak w 
dze sądowej, jak i dyscyplinar 
wodu spóźnionego zawia- 
a o tych zarzutach urzę- 


, generał dywizji Ma- 
jako zastępca, ministra 


Zakończenie 


Onegdaj w Sądzie Najwyż- 
szym rozpatrywana była na 
skutek skargi kasacyjnej spra- 
wą Stefana Hordliczki, skaza- 
nego przed paroma miesiącami 
w ądzie Apelacyjnym na 4 
lata ziężkiego więzienia za za- 
uystwo á p. Wandy z Suskich 
H > 


zkowej. 


Karę la 7 79alememo 0 jedną 


satysfakcję. 


spraw wojskowych, skierował ak- 
ta dochódzeń do sądu honorowe- 
go, „dla generałów do dalszego 
urzędowania, 

Równocześnie wniósł generał 
dywizji Latinik na ręce ministra 
prośbę o przeniesienie go w stały 
stan spoczynku. Do czasu prze- 
prowadzenia formalności z tem 
związanych, udzielony mu został 
urlop z dniem 3 listopada r. b. 

«w» 


Komunikat, zamieszczony po- 
wyżej, potwierdza całkowicie na- 
sze poprzednie doniesienie o tem, 
zewszechmiar pożałowania god- 
nem zajściu, które w szeregi ar- 
mji wniosło zgrzyt i zamęt. 

Usunięcie gen. Latinika z woj 


ska jest zasłużoną karą za jego 
karygodne odezwanie się o Le- 
ARON: 


trzecią z mocą ustawy o am- 
nestji. 

Rozprawa onegdajsza odby- 
ła się pod przewodnictwem pre- 
zesa Mogilnickiego, z udziałem 
sedziów Pomorskiego i Korsa- 
ka, który referował sprawę. 


Sąd Najwyższy, wysłuchaw- 
| szy obustronnych wywodów, 


gjonach polskich i będzie prze- 
strogą dla innych, aby w lekko- 
myślny sposób nie szdrpali hono- 
ru munduru żołnierza polskiego. 

Na tem jednak cała ta Bpra- 
wa podobno nie ma się jeszcze 
skończyć, 

Przedewszystkiem więc obra- 
żeni oficerowie - legjoniści dziś 
jeszcze otrzymać mają pełną sa- 
tysfakc ję. 

Pozatem tymezasowy kierow- 
nik ministerjum spraw wojsko- 
wych, gen. Majewski — jak nas 
informują z kół miarodajnych — 
nosi się z zamiarem złożenia po- 
dania o zwolnienie go ze stano- 


ski ma to uczynić natychmiast 
po powrocie p. ministra do War- 
SZzawy. 


sprawy Stefana Hordiiczki. 


, skargę kasacyjną Stefana Hord- 
liczgt pożostawił bez. skutku. 


Reymont otrzymuje nagrodę 
Nobla. 


Ostatecznie zdecydowano, że 
tegoroczną nagrodę Nobla z dzie 
dziny literatury otrzyma Włady- 
sław Reymont. 


lersz milimetrowy; 
50 procent drożej. 
proe, drożej. 


wiska. wiceministra. : Gen. Majew. 


Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 
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» -W administracji, blurach 


Warunki prenumeraty: dzienników. kioskach — 


zł. 8 z odnoszeniem do domu; 


zamiejscowa zł. 8 gr. 50 miesięcznie. 


m! Nowy przedstawicie! Sowietów 


w Polsce. 


Przyjechał do Warszawy 
wprost ze stacji Stołpce nowy 
A S. S. S. R. p. 

ojkow. 

Na dworcu Głównym spot- 
kał go ze strony M. S. Z. p. 
Lubomirski oraz całe poselstwo 
Sowieckie in corpore. 

P. Wojkow zamienił kilka 
słów z p. Lubomirskim, po- 
czem uścisnąwszy dłoń niektó- 


Monety 


Puszczone w obieg srebrne 
monety 2-złotowe, bite były w 
Ameryce i w Anglji; w Amery- 
ce monety dla Polski biła men- 
nica państwowa Stanów Zjed- 
noczonych, w Anglji zaś men- 
nica prywatna pôd kontrolą kró- 
lewskiej mennicy Wielkiej Bry- 
tanji. Wśród bitych zagranicą 
monet okazały się braki, o któ- 
rych dyrektor mennicy państ- 
wowej przy odbiorze monet w 
Warszawie zdał sprawozdanie 
ministerjum skarbu. Aby nie 
odwlekać ustalonego pierwotnie 
terminu dania . ludności monet 
srebrnych, pan minister skarbu 
polecił przesortować otrzymane 
transporty monet, wybrać mo- 
nety z defektami i resztę puś- 
cić w obieg. Jednocześnie wy- 
dano odpowiednie zarządzenia, 
aby nowe transporty monet bi- 
tych za granicą nie miały bra- 
ków. 


W. czwartki 
I niedziele 


Pierwszorzędna Restauracja i Kawiarnia 


„TIVOLI 


ŁÓDŹ, Przejazd 1, tel. 26-30. 


Bufet zaopatrzony w doborowe trunki krajowe I zagraniczne. 


Wieczorem koncert artystyczny pod 
koncertmistrza 


NA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 
crepe marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„POLHANDEL” 


agentów zdolnych poszukuje, na dobrych warunkach. 
Zgłoszenia Hotel Savoy 204, 


rym członkom poselstwa so 
wieckiego, odjechał oczekują: 
cym go autem do hotelu Rzym- 
skiego. ~ 

P. Wojkow, o osobę które- 
go toczył się spór między Rzą- 
| dem Polskim i S. S. S. R. jest 
na pozór, bardzo ujmującej po- 
wierzchowności i robi wrażenie 
światowca. 


srebrne. 


Przy sposobności zaznacza” 
my, iż wszystkie monety pusz- 
czone w obieg, mają zgodną z 
ustawą wagę i wysokość próby, 
dźwięk zaś polskich monet 
srebrnych różni się od dźwięku 
monet > rublowych i półrublo- 
wych głównie dlatego, iż mo- 
nety polskie są wklęsłe, co przy 
rzucaniu matuje ich dźwięk w 
odróżnieniu od monet płaskich. 


BEER OE 


FRYZJER 
Damski i Męski 


powrócił z zagranicy 
Piotrkowska 103 
ST. NOWACKI. 
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(dawn. 
Meisterhaus) 


FLAKI "BE 


kierunkiem znanego 
OBE 


M. CHWATA. 


Kupujcie! 


ŁÓDŹ, Andrzeja 1. 


od 5—7 wiecz. 695 


Str. 2 


Niemcy o wyborach angieis 


„NOWINY 


„Vorwärts“ © upadku Mac Donalda i zwycięstwie konserwatystów.-—Co pisze 


„Die Rote Fahne“?—,„W 
„Ś Uhr Abendblatt“. — 


Dzisiaj rano, t. j dwa dni 
po wyborach angielskich prasa 
berlińska podała ostateczny re- 
zultat enegdajszych wyborów 
do izby gmin. 

„Worwiirts' (Nr. 261) dziaiej- 
szy 'we wstępnym artykułe sa- 
tytułowanym  „Groteskowy re- 
zultat wyborczy“ tak pisze; 

„Przy ocenie wyborów an- 
gielskich musimy brać pod u- 
wagę: podział mandatów posel- 
skich i ilość głosów, zdobytych 
przez poszczególne partja. 

„A więc: 6 grudnia 1928 wo- 
ku konserwatyści otrzymali 2566 
mandatów przy 5,5 miljonach 
głosów, partja praey 195 men- 
datów przy 4,5 miljonach, libe- 
rali 155 przy 4,3 miljonach. 

„Obecnie, 29 października 
konserwatyści otrzymali *(obli- 
czenia prowizoryczne i nienrzę- 
dowe) 410 mandatów przy 8,76 
miljonach głosów, partja praey 
152 mandaty przy ő miljonach 
głosów i wreszcie liberali 48 
mandaty przy 2 miłjonach gło- 
Bów. 

„Vorwärts zastrzega się, że 

obliczenia te są nie ostateczne, 
odpowiadają one jednak ogól- 
nemu stanowi rzeczy. Gdyby 
angielska ordynacja wyborcza 
opierała się na proporcjonalnem 
prawie wyborczem, wówezas 
rezultat wyborczy byłby mniej- 
więcej następujący: konserwaty- 
ści 277 mandatów, partja pracy 
287; Hberali 102, A więc zwy- 
cigetwo konserwatystów jest 
wynikiem fatalnej ordynacji wy* 
borczej. 
To są fakty — pisze „Wor- 
wärts“. — które wołają o pom- 
stę do nieba i które nie są go- 
dne państwa demokratycznego. 
Ale wszystkie obliczenia nie 
zmieniają faktu: trynmfa wy- 
borczego konserwatystów. Partja 
pracy musi oddać rządy partii 
reakcyjnej i ograniczyć się do 
opozycji i agitacji. W Niem- 
czech taka skromna rola nie- 
mieckiej partji  socjałldemokra- 
tycznej byłaby: dla naszej mło- 
dej republiki i dla gospodar- 
czych interesów  proletarjatu 
zgoła niebezpieczna, 

„Tragikomedją wyborów an- 
gielskich jest to, iż konserwa- 
tyści swoje zwycięstwo zawdzię- 
czają partji, która właściwie w 
Anglji nie egzystuje. Tryumf 
Baldwina jest tryumfem III Mię- 
dzynarodówki. Jak włoscy ko- 
muniści dali zwycięstwo Musso- 
liniemu i jak niemieccy -monar- 
chiści zawdzięczają swe powo- 
dzenie niemieckim komunistom, 
tak bolszewiey rosyjscy <dopo- 
mogli jeszcze raz do zwycięstwa 
reakcji. "To są „etapy“ komu- 
mistycznej „rewołueji* świato- 
wej. Właściwie jest rzeczą obo- 
jętną, czy list Zinowjewa jest 
autentyczny, czy też nie. Tego 
nigdy ustalić z całą, pewnością 
nie da się — pisze „Vorwärts“, 
— Tutaj wystarczy fakt, iź ta- 
ki list, jako autentyczny, mógł 
być ogłoszony, Tuzinami posy- 
lat Zinowjew podobne listy w 
ostatnich latach komunistyce- 
mym partjom różnych krajów.“ 

W końcu artykułu „Vor: 
Wärts“ wyraża i tak zdziwienie 
iż rząd Mac Donalda bez wła- 


snęj prasy i mając mniejszość 
w parlamencie mógł się utrzy- 
mać -« władzy 10- miesięcy. 
Pismo wyraża przekonanie,” iż 
w historji Anglji rządy  partji 
pracy będą miały świetlane 1 
pełne chwały karty. 

Komunistyczna „Rote Falme" 
w artykule p.t. „Przed utwo- 
rzeniem rządu konserwatywne- 
go* pisze: 

„Wraz z rezultatem wybor- 
czym. jest zakończona era pacy- 
fizmu. Socjaldemokracja, która 
ma mandatach, parlamentaryz- 
mie i fotelach ministerjalnych 
budowała, zbankrutowała, . My, 
rewolucyjni przedstawiciele kla- 
sowych interesów  proletarjatu, 
nie mamy żadnego powodu o- 
płekiwać upadku Mac Donaldą. 
Nie może również uważać klę- 
ski Mac Donalda za klęskę ro- 
botników angielskich.  Kięskę 
ponieśli tylko  socjałdemokra- 
tyezni „„politykanci“. _ Rządy 
Mae Donalda były zbawienią 
szkołą dla xobotników angiel- 
skieb. Rządy Baldwina otwo- 
PRIRA EEUYPICJ 


W „przededniu wyborów prezydenta Stanów Zjednoczonych, 


Rozmowa Z przywódcami poszczególnych 


Tegoroczne, . mające "się 
odbyć w dniu 4 listopada wips 
bory prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych, wozpaliły walkę 
wyborczą. 

Oprócz, dwuch starych par- 
tyj: republikanów i demokra- 
tów, utworzyła się trzecia,:8e- 
natora La Foletta, o 
mały. wczorajsze i, Nowiny 
„Nord American Newspaper 
Alliance" wysłała specjalnego 
sprawozdaweę, któremu udało 
się uzyskać interwiew z trze: 
ma kandydatami na: stanowi 
sko prezydenta i trzema, We 
biegającymi się o tytuł wice- 

8 


KANDYDAT REPUBLIKANÓW, | 


Prezydent Coolidge, „kandy: 
dat republikanów, przyjął mię w 
Plymouth, gdzie spędza z 
wolny czas od zajęć w I tym 
Domu. Płymouth jest maleńkiem 
miasteczkiem. Na środku rynku 
widzę ojca prezydenta; pułkowni- 
ka Coolidge. 

Vis a vis poczty znajduje się? 
niski domek, w którym 4amiesz- 
kuje prezydent z najbliższą rodzi 
ną, W otwartem oknie siedzi 
sam pręzydent z gazetą wsręku, 
mając obok siebie aparat radio. 
Obok domku prezydenta znajdu- 
je się domek jego bratanką — 
fotografis: 


Prezydent przyjął mię w swym | 
pokoju. i między nami wyw ła 
się dłuższa. rozmowa. 

Mówiliśmy o wielu sprawach, 
oeg jednak rozmowy był plam 
Davesa, posiadający ogromnę roi 
lę dla Europy, a nawet dla qale- 
go świata. Prezydent jest zda- 
nia, iż plan przeprowadzonym 
być musi, gdyż tylko tym sposo< 
bem mzwieje się-wkuropie mgły 
niepewności. 


CO MÓWI GENERAŁ DAVES. 


General  Chasles G. 
kandydat repuikanów na si 
wisko wiceprezydenta, jest typo- 
wym amerykaminem, pełnym wer- 
wy życiowej i ener; 

Był on, jak mi c 
żynierem, adwokatem, A 
móe kończyć studja był przez pe- 


rzą oczy proletarjatowi angiel- 
skiemu na konieczność wojny 
klas. Rząd- konserwatyway 
watiowi imperjalistyczną polity- 
kę Curzona z całym cynizmem. 
Bławienie "hiu "roboczego =w 
koloniach, wałka z Rosją czer- 
woóną, walka przeciwko Chinom 
i Turcji, „wojna gospodarczą 
przeciwko Niemcom; Franeji -i 
Ameryce. będą etapami polityki 
konserwatystów. Pacyfizm I de- 
mokracja zbankrutowały. Jeśli 
angielskich robotników nie ng- 
uczyły miczego rządy Mac Do- 
nalda, to z pewaością = pisze 
„Rote Tahne'** — wyciągną oni 
naukę z mełod "faszystowskich 
konserwatystów.* 

„Berliner Tageblatt“ w arty- 
kule p. t „Wybory Zinowjewa* 


pisze: 

„Jeśli wybory angielskie 
1918 roku, ktore dały więk- 
szość rządowi /koalicyjnemu 


Lloyd George'a, były wyborami 
„wojennemi* t, zw. „Khaki'- 
wyborami, to wybory wczoraj- 
Bze można nazwać wyborami 


partyj. 


więn: ozas, flecistą i muzykantem 
wserkjęstąz 

Po ukg: miu studjów praw- 
niczych wyjechał na praktykę do 
Lincoln, , gdzie. zaprzyjaźnił .pię 
serdecznie z obecnym generałem, 

Ó s jeszcze młodym porucz- 
nikiem Porshingiem, 

Prezydent Coolidge powołał 
g0-do, wypracowania planu repa- 
macyjnego, i teraz ubiega się o fo- 
zydenta na wyraźne 


ycz 
Mąż ten -ha zapytanie moje, 
czy wybór swój „uważa. za fąkt 
dokonany; odpowiada ze zwycię- 
„Czy w walce wyborczej wy 
skim i s 
gram lub przegram, 
jętne. Jednojest- peni 
miał zadowdłenie, iż wal: 
za dobrą sprawę i że naród ame- 
3 będzie wiedział, że wal- 
0; e po stronie prawa i 
spraw, wości, Amerykanin lu 
bi-walkę, ale, i lubi prawdę, a te 
dwie rzeczy mogą mieć odczucie. 


to jest ób0* 


A TERAZ 
U DEMOKRATÓW. 


John W. Dawis, kandydat na 
prezydenta” partji demokratycz- 
j: t adwokatem, i zajmował 

stanowisko , „amerykań- 
o posła w Londynie. 
Dawis zapew 
do stanowi 


a mię, 
sta- 


ogólnym stanom 


autonomiji posz 


oraz o zdecentralizowanie całego 
rucu. 
MAC 


iż wybory córoczne 
li Ameryki swą 


w widzimy, senator Dawis 
ma. już.ustalony plan działania, 
k k k 

Kamdydatem partji demokra 
tyćżnej” ma fotel wieeprezydenta 
jest Charles W. F n, guberna- 
tor stanu Nel 
Jest ón 


m sportowcem, 
„ strzelcem, jeźdźcem 

oraz. wydawcą dziennika 
he Commoner*, który rozcho- 
w ilości 275 ty: 


mie 
„0s 


obodzenie handlu od mono- 


deg 


i i 
ędzie o nadanie większej | 


Zinowjewa. 

„Prawdopodobny jest powrót 
do władzy Baldwina i Curzona. 
Jesteśmy przekonani, iż zagra- 
niczna polityka Mec Donalda, 
która doprowadziła do paktu 
Londyńskiego będzie również 
prowadzona ti przez„Curzong, 
Polityka  angiejska "w sprawie 
odbudowy Europy: -nie «zmieni 
sę Nie należy również sądzić, 
iż konserwatyści angielscy nie 
będą mogli współpracować har- 
monijnie z radykałami francus* 
kimi. Jedynie w najbliższej 
pizyszłości trudności nastręczy” 
stosunek Anglji do Rosji. (wa: 
rancja za „pożyczkę rosyjską:bę< 
dzie cofnięta, aloi tutaj pomimo 
agitacji przeciwko traktatem 
angielskorrosyjskim i listu Zis 
nowjewa, okaże się, iż _basła 
opozycyjne konserwatystów były 
cokolwiek inne od nfetod prak» 
tycznych rządu konserwatyw= 
nego. "Dla Niemiec najważniej- 
szą rzeczą jest traktat handlowy 
nierniecko-angielski. Konserwa* 
tyści nie szli do obecnych wy» 


poli, gospodarka munieypalna ta- 
| kiehsartykułów pierwaej potrze- 
by, jak węgiel, gorolina etc. 


W OBOZIE „TRZECICH. 


Senator Robert Marion de la 
Folette, występuje jako kandy- 
dat partji „progresistów”, Prze- 
ciwko zamiarom ‘nyoh pattyj 
wytaczają jego zwolennicy taki 
argument, jak wiek jego (69 lat), 
który w Ameryce, kraju młodzie- 
ży, ma znączemie patryjarchałne: 
Będzie to majwiększym 
dniem mego życia, mówi Ia Fole- 
tte, A0 lat, oczekiwałem na dzień 
wyborów, i mam nadzieję, że 
iga 


N: FLOTY mem Ep 
was MOORE 
wa, oraz sprawa mónop 
spodarki mumieypólnej, 
CE 2 


Kandydatem tej partji na sta- 
nowisko wiceprezydenta, jest së- 
nator Burton K. Wheeler, że sta* 
nu Montana. 

Człowiek ten był już steno- 
grafeń, kelnerem, sprzedawcą 
książek, a przytem studjował pra 
wo. 

Długi czas był w partji demo- 
kratycznej, ale w końcu przeszedł 
do obózu La Foletta. 

"Twierdzi, że obie- pozostale 
partje nie zadowolnią w zupeł- 
ności pokładanych na nie nadziej, 
gdyż między, programem obu par- 
tyj jest mała różmiea. S 


Wu. Peifu gw niewoli: 


Z Pekinu donoszą, że „szef 
sztabu Wu-Pei-Fau został oneg- 
daj wzięty do"niewoli. —Tutej- 
| sza „kolonja europejska i sfery 

plomatyczne (są zdania; pge 

Jdęska u-Pei-Fu pod —Szang* 
hajem — Kwa, w czasie której 
wzięto 30 tysięcy żołnierzy do 
niewoli i 150 armat dostało się 
w.ręce powstańców: jest zakoń- 
czeniem wojny. domowej w Chi- 
nach. /Czang+Tso:Lin przygoto- 
wuje wysłanie trzech dywizji 
| przeciwko Tientsinowi, *które to | 
| miasto opiera się jego wojskom. 


do kół Zinowjewa* („Berliner Tageblatt'). —„Der Tag“. 
ywody monarchistycznego pisma (Deutsche Zeitung). 


borów z hasłem otwartem ceł 
ochronnych, ale wpływ skrajne- 
go skrzydła partji konserwaty- 
wnej, t. zw. „Diehards* jest 
wystarczający, aby  protekcjo- 
nigy koniec końców zwyciężył, 
co óznaczałoby sztuczne ogra- 
niczenie niemieckich możliwości 
eksportowych,“ 

„Der Tag“, wydawnictwo 
Scherla (jak „Lokal Anzeiger“), 
pisze: 

„Socjalizm w Anglji ma się 
Ku końcówi. My, którzy prze- 
żywaliśmy na własnem ciele 
ękspęrymeńty — socjalistyczne, 
bacznie .przyglądaliśmy się rzą- 
domsocjalistyczaym w Anglii.” 
„Der Tag“ dowodzi, iż objekty- 
wanie mówiąc, rządy Mac Do- 
nałda Niemcom niczego nie da: 
ły, o ile jednak chodzi o An. 
glię — to kosztowały ją b. 
drogo. 

„We Francji — pisze „Der 
Tag'* — upadek Mac Donalda 
wywoła w aządzie / Herriota 
przygnębienie. Herrtot czynił 
wszystko dla poparcia Mac: Do- 
halda. Uznanie Rosji Sowiec- 
kiej+przez Francję właśnie bez- 
pośrednio przed wyborami an: 
gielskiemi miało poprzeć partję 
pracy w jej walce o traktat 
handlowy z Moskwą. Nigdy 
Francja nie miała tak wygod- 
nego partnera, iak. Mac Donald, 
Mac Donald skapitulował w 
walce.o ewakuację Ruhry. Pa- 
cyfizm Mac Donalda był słabo- 
ścią Anglii 

„8-Uhr Abendblatt“ podaje 
postret Zinowjewa z nagłówkiem: 
„Der Totengriber der Arbeiter- 
partei“ („Grabarz partji pracy“), 
zaś we wstępnym artykule tak 
pisze 0 kwestji rozbrojenia; 


„Rozwiązanie wielkiej kwe- 
stji rozbrojenia z upadkiem Mac 
Donalda staje się rzeczą nieak- 
tualną. Konserwatyści zarzu- 
cali głównie soejalistom że oni 

łabiają sławetną potęgę mili- 
[rej Anglji. Gdy Mac Donald 
odmówił rozbudowy portu wo- 
jennego w Singapore, konser- 
wątyści nie posiadali się z obu- 
rzenia. Oni nie chcieli niczego 
się wyzbyć ze swej wszechwła- 
dzy na morzach i oceanach. 
Bez silqąego portu wojennego w 
Singapore potęga angielska w 
Australji i Nowej Zelandji mia: 
łaby być zagrożona.“ 

W zakończeniu pisze „8 Uhr” 
iż niemiecka demokracja pacy* 
fistyczna z upadkiem Mac Do- 
naida ponosi stratę olbrzymią. 

Monarchistyczny . dziennik 
„Deutsche Zeitung* pisze: 

„Nowy rząd konserwatywny 
w Angliji zajmie stanowisko wo- 
bec Francji, ale najpierw poza 
Europą — w Marokko, Egipcie, 
Sywji, Arabji, Turcji i Chinach. 
Następnie nehwyci w silne swe 
ręce, wyrywające się z posia- 
dania Anglii, Indje. Następnie 
dopiero rząd angielski zajmie 
się "sprawami  europejskiemi. 
Aje wówczas w Niemczech mu- 
si.być inny rząd i Niemcy mu- 


szątwejść na zupełnie nową 
drogę w swej polityce zagra: 
nicznej. Mówić w byłoby 
zbytecznem'* — kończy „Deut: 


sche. Zeitung“. 
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Pokój Europy w najszczerszej rzeczywistości. 


Zdetronizowany cesarz szuka pomocy w niebie. 


FELIETON. 


Wania calowania. 


Byłem częśliwy,  niczem 

młody ż rozmiłowany pod- 
as miodowych miesięcy; w swej 
przeuroczej żonce, lecz szczęście 
to prysło niepowrotnie, jak wy- 
smętni marzyciele, z 
mego ożenku. 
Mój ożenek — bodajby go!... 
ą nie uskarżam się zbytnio, 
a, jaką mi zesłały losy 
pobłażliwą dla mnie i 
o to, iż wie, że jostem wisu- 
sem „a ganze ja tiebie dam“, jed- 
nak wybacza mi wiele i na me 
czyny spogląda często przez swe 
wymanikirowane, smukłe palusz- 
ki. 


I byl 


my, wiernem, a może 
szem i najzgod- 
wem, gdyby nie 
i teściowa, istny linotyp, to 
zy typ, który powinien wi- 
na linie i iAóry ma wadę dla 
innych nawet dość miłą, a dla 
mnie straszną — wadę całowa- 
nia. 

Nadomiar złego osoba to wiel 
zna, dowodem czego 
zkolwie ostre, jak 
, wyrosłe na gór- 


nej wardze, 
Z judaszowską 


iście miłością 
ę codziennie po kilka razy 


w moje, niewytrzymujące tego 
naporu, ramiona i całuje, koląc 
jednocześ sami me wygolo- 
ne po angielsku, miejsce pod no- 
sem. § czułości — zdziwi- 


cie się zapewne! Manja — jedy- 
na odpowiedź mego zrozpaczone- 
go JA 

Oto przykład: 

Rano, wypoczęty, „wykoloni- 
zowany** przeróżnemi Przemy- 
sławkami, siądam do stołu i jem 
nie. 

Kładę już trzecią bułkę z ma- 
stem do ust, gdy w tem... na Dy- 
buka! — otwierają się drzwi i 
wpada owa: 

— Jak się masz, drogi zięeiu 
— buch na mnie i dalej-że eało- 
wąć, jak gdyby mnie przynaj- 
mniej z lat nie widziała. 

Byłbym z pewnością krzyknął 
iej pasji, gdyby nie bułka 
na pod podniebieniem. 

Przyzwyczajenie... manja... i 
tyle. 

I całowanie takie z teściową 
trwa od rana do nocy i od nocy 


do rana, a to z powodu tego, że 


mam żonę, która znów kubek w 
kubek, pod tym względem jest 
podobna do swej matki, 

Ostatecznie z tem pogodzić 
się mogę. 

(o do teściowej, to zapropo- 
nowałem jej, abyśmy się całowa- 
li na dwa tygodnie naprzód i już 
prty niej zaprowadziłem sobie 
specjalną rubrykę pod nagłów- 
kiem: „pańszczyzna, gdzie skru- 
pulatnie, z galicyjską systematy- 
cznością, przyrzekłem sobie so- 
lennie, notować wszelkie yz 
łunki* mojej teściowej. 

Każdy nadliczbowy „pocału- 
nek“ liczę podwójnie w następ- 
nfch dwuch. tygodniach. 

Ciekaw jestem, czy babę 
zwalczę? Tynt. 


Dymisja generała 


de Bono. 
Generał de Bono, szef faszy- 
stowskiej milicji narodowej podał 


się do dymisji. 

Dymisja została przyjętą i do 
stał on już nominację na guber- 
natora $omalji, 

W rzeczywistości pisze „Le 
Quotidien“ rząd chce go usunąć 
z widowni, gdyż zagrał on rolę 
mócno kompromitującą w sprá- 
wie Matteottiego. 


Świat. 


Bieżący czterdziesty czwarty 
zeszyt „Swiata“ zawiera kilka 
stronie fotogratji z uroczystości 
sprowadzenia zwłok ś. p. Henry- 
ka Sienkiewicza do Polski. Poza 
tem tygodnik ten daje tak cen- 
ne artykuły, jak W. Giełżyńskie- 
go „Protokuł genewski*, St. 
Kleczkowskiego . „Dzieła malar- 
skie A. Rzewuskiego”, A. Ossen- 
dowskiego. „Z podróży po Afry- 
ee północnej", H. Markoë „Po- 
dróż „Lwowa“ do Angłji“, G. 
Pappini „O ozłowieku, który pra- 
gnął być królem”, feljeton H. 
Jel. p. t. „Listopad“. Obok tych 
artykułów „Świat“ zamieścił wiel 
ką ilość ilustracji na tematy 
aktualne. Dołączono taż trzyko- 
lerowy portret Lady Michelham 
pędzla A. Rzewuskiego, Dział 
ezarad i rozrywek prowadzi Hak. 

Pod względem  beletrystycz- 
nym „Świat“ jest bez konkuren- 
eji. Daje lekturę takich pisarzy, 
jak J. Kaden-Bandrowski, A. 
Strug, Ar. Oppman, M. Samo- 
ewaniee i R. Hichens. 
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KRATECZKI SĄDOWE. 


Walka o rów oraniczny. 


Tragifarsa z życia chłopskiego. 


(T.) We wsi Sokoła Góra od 
dawien dawna mieszka chłop ma- 
jętny, Wojciech Duchatkiewier, 
który, pracując sumiennie, doby- 
tek swój powiększał z roku na 
rok. 

Obok gospodarstwa Wojcie- 
cha, leżą grunta Teodora Ohmie- 
Jeckiego, chłopa-zawadjaki, zna- 
nego w całym powiecie. 

Granicą 2 gospodarstw jest 
długi rów, porośnięty Boczystą 
trawą, która przedstawia nieoce- 
nioną wartość dla bydła, 

Właśnie ten rów stał się przy- 
czyną nieszczęścia ludzkiego. 

Dnia 18 czerwca 1924 Woj- 
ciech Duchatkiewicz wyszedł z 
domu, by zawołać swego parob- 
ka, który kończył robotę w do- 
mu. W tem zauważył, że w ro- 
wie, jaki. należał do niego, pasie 
się koń „śmiertelnego wroga”, 
Chmieleckiego. 

Duchatkiewicz, który swego 
czasu miał w sądzie pokoju pro- 
ces o podobny wypadek, wpadł 
w.gniew. Chmielecki, który na- 
nezas sprawę przegrał, widocz- 


nie mało zwracał uwagi 
wo. 

W Duchatkiewiczu na ten wi 
dok zagrała krew. W kilku su- 
sach znalazł się przy Chmielec- 
kim, lecz ten,  uprzedziwszy go, 
wyviągnął z zanadrza toporzy: 
sko i ciął co sił w głowę atakują 
eego sąsiada. Duchatkiewicz stra 
eit przytomność i upadł w rów. 

Rozwydrzonemu chłopu wido- 
ezmie to nie wystarczało, gdyż, 
oparłszy się kolanem o pierś po- 
walonego D., począł ponawiać u- 
derzenia. 

W godzinę potem Duchatkie- 
wieza przeniesiono do szpitala, a 
gdy po 4 miesiącach wrócił do 
zdrowia, okazało się, że Woj- 
ciech ogłuchł, zaś lewa ręka jest 
niezdolną do pracy. 

W dniu wczorajszym, w są- 
dzie okręgowym, rozpatrywana 
była powyższa sprawa. 

Oskarżony do winy nie przy- 
znał się, tłumacząc, że Duchat- 
kiewicz napadł pierwszy na nie- 
go, więc musiał bronić się, 

Św. Olejniczak zeznała, że 


na pra- 


kry .ycznego dnia spotkała Chmte 
leckiego z toporzyskiem, który 
na pytanie, dokąd idzie, rzucił; 

— Do rowu Duchatkiewicza, 
a jak: go spotkam, to „bestję pio- 
run trzaśnie!', 

Następny świądek zeznał, ża 
był mimowolnym świadkiem spo- 
ru i wedle jego słów poszkodowa» 
ny pierwszy wszczął bójkę, 

Św. Majer zeznaje bardzo hte 
morystyeznie, a słowa jego: cham 
rakteryzują w zupełności poję: 
cie o pawie karnem. Według 
słów jego, po bójce zgłosił się 
Ohmielecki i prosił go, ` by został 
jego świadkiem. Majer, choć 
nieobecny przytem, zgodził się, 
ponieważ imponował mu sam ty- 
tul, 

Rzecznik oskarżenia, dr, Mar- 
kowski, w przemówieniu swem. 
dowiódłszy kompletnie winy: O- 
skarżonego, domagał się dla pod- 
sądnego surowego wymiaru kary. 

Sędzia  Korwin-Koratkiewicz, 
wysłuchawszy przemowy, adw, 
Busza, skazał Teodora Chmielec- 
kiego na 1 rok więzienia. 


Na Gminę Polską — Na Dom Polski w Gdańsku. 


Stare są nasze marzenia! Ni- 
gdy też nie zaniedbywanie! A je- 
éli przedwojenne wysiłki Polonji 
Gdańskiej długo spełzały na ni- 
czem, to nie u niej winy szukać 
należy. W zboż'.ej naszej pracy 
wspólnej, wytycznią były nam 
słowa Wieszcza. naszego, Adama 
Mickiewicza, mówiące o siłach 
ludzkich, o. zamiarach Szczyt 
nych, były nam  katechizmem, 
wiaty naszej artykułem! T tak 
wśród znojów i trudów, nie upa- 
dając na duchu, dziś, po lat sze- 
regu, zyskaliśmy wreszcie upra- 
gnine schronisko, mamy 

Dom Polski w Gdańsku. 


Mamy Dom, lecz równocześ- 
nie piętrzą się dawne potrzeby lu 
dności miasta naszego. Poszczę- 
ścił nam los stawić krok pierw- 
szy, szczęśliwy. Tem samem. je- 
dnak stanęliśmy przed dalszym 
ogromem zadania, na które sił 
własnych nie starcy, o ile od 
Was Rodacy, nie zyskamy po+ 
mocy. 

Do polskiego więc zwracamy 
się społeczeństwa. Niechaj so- 
bie uprzytomni, że niemal z każ- 
dego zaułka w Gdańsku spoziera 
gwałtowna potrzeba ubóstwa pol- 
skiego. Nie starczą nam więc go 
łe, chociaż szczęśliwie zdobyte 
mury Domu Polskiego. Nam po- 
trzeba ofiar chętnych, ażeby przy 
ich pomocy dotrzeć dó raz wy- 
tkniętego celu, 

Wszystkiemi -temi przyczyna- 
mi zniewoleni jesteśmy. u Was 
szukać poparcia materjalnego. 

Niżej podpisana, świeżo sądo- 
wnie zarejestrowana „Gmina Pol 
ska w Wolnem m. Gdańsku 
gwarantuje, że pieniądz złożony 
nie pójdzie na marne. Niechaj 
więc każdy Polak pamięta o po- 
trzebach ubogiego polskiego spo- 
łeczeństwa qdańskiego, przyczy- 
niając się, aby płynęły jak naj- 
hojniejsze ofiary. 

Składki kierować należy pod 
adresem: 

Administracja „Gazety Gdań- 
skiej”, Gdańsk — Danzig, Post- 
schliesstach 74. 

Bank Kwilecki, Potocki i S-ka 


Tow. Ake., Oddział, Gdański, 

Gdańsk — Danzig, Hundegasse 

Ik 85. 

Gmina Polska w Wolnem Mieście 
Gdańsku. 


. Mowsrzystwo zapisane (E. V.). 


Kwiatkowski 
Gdańsk — Danzig, 


Jan, prezes, 
Stadtgebiet 


Jedwabski Wojciech, wicepre 
zes, poseł na sejm gdański, sekre 
tarz Zjednocz, Zawod. Polskiego. 

Łamgowski Bonifacy, adwo- 
kat, poseł na sejm gdański, 

Ozarnecki Erazm, sekretarz 
generalny, 

Bresiński Piotr, kontroler ge- 
neralny, 


nosa 
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Z pokoiku pięknej kokiety. 


Sympatja skierowana przez | 
królową, Modę w stronę Hiszpanji 
i jej przyjacielska polityka, wy- | 
wierają coraz większy wpływ na | 
zasadniczą linję toalet, noszonych 
przez wytworną panią. Wieczo- 
rowa suknia i szal obszyty fren- 
dzlą i haftowany w kwiaty 0 ży- 
wych barwach, przemieniają pa- 
nią w piękną i dumną senoritę, 
która wygląda tak, jakby się u- 
rodziła pod gorącem niebem Hisz 
panji, 

Takie senority wabiące uśmie- 
them z poza wachlarzy widzimy | 
w paryskiej operze i watszaw- 
skim dancingu i żadna z nich za- 
pewne niema w swoich żyłach 
ani kropli krwi południowej, a je- 
dnak ich Gakch stwarzają to 
złudzenie i są pełne szczególnego 
uroku, gdyż p: imie się nawet 
trochę aba „ jeśli chodzi 
o rozkazy wszechwładnej Mody 
no a zresztą dopełnia suknia. 

Suknie te różnią się między 
sobą szczegółami, gdyż zasadni- 
cza linja ich jest prawie jednako- 
wa. Są to tuniki uwydatniające 
figurę bardzo długie z- je- 
dnego boku a podniesione z dru- 
giego i często oszyte frendzlą 
lub grelotkami. Tuniki te nakła- 
da się na plisowaną lub szerszą 
falbanę z. tego samego materjału, 
lub też na spód o barwach ży- 
wych, lub zahaftowany w kwia- 
ty. Fredzla, którą jest obszyta 


tworzy śliczną fal ANG, która za 
dym ruchem paan zmienia 

i jąc , lub teź 
Na 
pani szal hi- 
płaszcz z aksa- 
mitu, obszyty frendzlą i ożywio- 
ny barwnym haftem. Płaszcz 
ten ma oryginalny bardzo fason, 
gd 


szpa 


na sposób: szala 
Na sukniach 'skromniejszych, 
nawet © płaszczach, nosi 


stygmat Hiszpanji, a 
jcie bolero. Bolero to jest 
przeważnie otwarte z przodu, na- 
łożone na spód plisowany lub 
haftowany. 

nam fason sukni 
przewiąza: szarfą, która - jest 
zakończoną  fredzlą.  Nałożone 
na nie krótkie bolero jest na ro- 
gach zahaftowane. Jest to su- 
knią o wybitnym typie i pani u- 
brana w. nią śni i marzy: zwycię- 
ską pieśń torreadora. 

Tylko tam, gdzie pani zwy- 
cięża, zbyteczna jest czerwona 
płachta i obywa się bez rozlewu 
krwi. Upojenie zaś, nie ogarnia 
tłumy, jak w cyrku, ale ogamia 
tylko „dwoje, a ten trzeci, który 
posiada rogi, bywa rzadko roz- 
juszony, ale częściej pełen spoko- 
ju i zaufania, a o tem, że bierze 
udział w tale interesującej akcji 
dawiaduje się ostatni i swoje. €- 


tunika. spadając na taki pód, 


Z cyrku. 


(Nr. 4) cieszy się olbrzy- 
miem powodzeniem. 

Cały program składa się z 
całkiem nowych numerów,wśród 
których na pierwsze miejsce 
wysuwa się trupa „ludzie pił- 
ki“, quo Venus, popisy w po 
wietrzu, meksykańscy akroba- 
ci, nie prawdopodobne wprost 
produkcje parterowe, pozatem 


szereg pierwszorzędnych atrak- 
eyj eyrkowych. 


Urozmaica program jak zwy- 
kle nieporównany Dolly, oraz 
ulubieńcy Łodzi — Mano i Ed- 
dy w nowym repertuarze. 

Nowa tresura koni dyr. Ci- 
nisellego wzbudza eo wieczór 
prawdziwy entuzjazm. 

Słowem cały program Nr. 4 
idzie po linji raz już obranej 
przez Dyrekcję. 

Cyrk nasz pod względem 
doboru repertuaru śmiało może 
stanać obok pierwszorzędnych 
cyrków europejskich. 


t udrapowany na figurze “ 
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Dziś wielki wiec pracowników komunalnyc 
Projekt rządowy godzi w inteligencję! — Polepszyć byt urzędmików państwo-| 
wych, nie skazywać na nędzę pracowników komunalnych. Refleksje z ostat-| 
niego zjazdu. — Słuszny protest, — Zona musi pracować. — Nędza wzrasta) 
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drożyzna też... — Wymowna tabela. — Likwidacja konfliktu uakazem chwili. 


Szeregi inteligencji pracują- 
cej w samorządach mocno za- 
niepokojone zostały ostatnim 
projektem rządowym, zmierza- 
jącym do wyrównania poborów 
urzędników komunalnych z po- 
borami urzędników państwa- 
wych. Trudno jest przewidzieć 
w tej chwili, jakie ostateczne 
stanowisko zajmą organizacje 
urzędników komunalnych w spra- 
wie powyższego projektu, na- 
leży jednak przypuszczać, że 
będą one z cała stanowczością 
bronić swoich dotychczasowych 
płac, które w razie przyjęcia 
projektu rządowego zmniejszy- 
łyby się o 30—40 prae. 

Cały projekt rządowy, skie- 
rowany jest swoim ostrzem wy- 
łącznie w szeregi inteligencji 
pracującej. Ażeby zachować 
wszystkie pozory lojalności wo- 
bec klasy pracującej, zwałana 
zjazd urzędników komunalnych 
na którym jeden z wyższych 
urzędników Min. Sp. Wewn., a 
więc wykonawca rządu zgłosił 
rezolucję, wyrażając podzięko- 
wanie rządowi za zajęcie się 
obniżeniem płacy urzędnikom 
komunalnym. Jednak przed- 


Łódzkie tragedje małżeńskie dni ostatnich. 


Gamy cierpień kobiecych. 


(gry) Wypadki na tle rozte- 
rek rodzinnych, objęte kroniką 
policyjną dni ostatnich, ujaw- 
niają tak głęboką toń cierpień 
kobiecych, że niepodobna nie 
poświęcić artykułu tym 


bólom małżonek, 


cierpiących tak niewymownie 
bądź z winy męża, bądź wsku- 


tek osobliwie  niępomyślnych 
okoliczności. 
Dnia 30 ub. m. zaalarmo- 


wana została policja i pogoto- 
wie ratunkowe na ul. Piotrkow- 
ską 176, gdzie z I piętra w 
dziedzińcu wyskoczyła kobieta 
na bruk. 

Nie żadna furjatka dopuści- 
ła się tego szalonego kol. 
tylko młoda mężatka, o ładnej 
buzi, zmuszona uciekąć prz 
mężem, który groził jej zabi- 
ciem, niedwauznacznym wcale 


zaszlachtowaniem. 


Oco pan mąż tak się roz- 
sierdził na swą małżonkę 

Żona śniła o szczęściu mał- 
żeńskiem, więc prosiła,  bła- 
gała, 


zakiinała męża, 


by porzucił pewne towarzystwo, 
o którem doszła do jej wiado- 
mości jak najgorsza opinja. 
Przeto, gdy mąż sprowa- 
dził niemiłego kolegę jako go- 
ścia do swego domu, korzysta- 
jąc z naturalnych uprawnień 
pani domu, okazała przybyszo- 
wi oblicze, że nie życzy go wi- 
dzioć w swych progach. 
limo żądania męża nie po- 
częstowała gościa, bo. jak mo- 
człowieka w domu 
nego. 


Jej delikatna dusza 
kobieca 


nie mogła sią zdobyć na ohyd< 


stawiejele tych, którzy- naj» 
bardziej zainteresowani są 
projektem rządowym w od- 
powiedzi na powyższą rezo- 
lucję opuścili salę obrad, za- 
kładając przed tem ostry 
protest. To stannwisko przed- 
stawicieli urzędników komunal- 
nych zyskało aprobatę szerokich 
rzesz pracowniczych, którzy nie 
mając możności wypowiedzenia 
się przez swoich delegatów, 
dziękitaktyce zastosowanej.przez 
przewodniczącego zebrania za~ 
manifestowali publicznie swój 
sprzeciw, wyrażając tym spo- 
sobem niezadowolenie, jakie nur- 
tuje wśród pracowników komu- 
nalnych. 

Jeżeli weźmiemy pod uwa- 
gę wzrastającą systematycznie 
drożyznę i obniżającą się war- 
tość nabywczą otrzymywanych 
pensji «o postaram się uwypu- 
klić niżej, to znajdziemy u- 
spzawiedliwienie „dia stano" 
wiska, jakie zajęły organie 
zacje pracowników komunal: 
mych. 

W momencie ktedy. , wzra- 
sta drożyzna, kiedy prawie kaž» 
da żona chcąc utrzymać naja- 


kim takim poziomie. ognisko 
domowe musi również zarobi 
kować i dopomagać w ten spo- 
sób mężowi. Miast obniżania 
płac należy pomyśleć o tem, 
by nie dopuścić do. zupełnego 
zubożenia inteligencji pracują” 
cej. l jeżeli dziś stopa życio* 
wa szerokich rzesz pracowni- 
ków komunalnych ogranicza się 
jedynie do zaspokojenia naj- 
prymitywniejszych potrzeb i 
przedstawia bardzo wiele do ży- 
czemia to łatwo sobie wyobra* 
zić jak wyglądać ona będzie | 
po obniżeniu jej o 30—40 proc. 

Wzrastająca z dnia na dzień 
drożyzna osiąga cel wytknięty 
przez paskarzy, wartość nabyw- 
cza poborów maleję w znacz- 
nym stopniu, co ilustruje naj- 
Jepiej poniżej. „umieszczona ta: 
blica w której płaca dzienna u- 
wżędnika Komunalnego TIK kari 
tegorji (jako najbardziej typo- 
wa), wyrażona została w arty: 
kułach pierwszej potrzehy, jav 
kie można było nabyć w hand- 
lu detalicznym na początku lu- 
tego i na początku październi- 
ka r. b. 


ną obłudę: w oczy tak, za ©- 


czy owak. <w 
Ale mąż nie mógł pojąć te- 
go, zabarykadował drzwi i 


chciał żonę skatować za mężne 
i pochodzące z najszłachetniej- 
szych pobudek przeciwsławie- 
nie się jego woli po. pija“ 
nemu. 

A mimo, że zmuszona była 
przed rozwścieczonym mężem 


uciekać przez okno, 


leżąc teraz zbolała w łóżku, 
nie myśli o zemścię nad spra- 
weg jej cierpień, tylko przemy- 
śliwa, aby mąż nie strącił po* 
sady wskutek rozgłosu, jaki 
nabrała wszczęta przez niego 
awantura. 


* P: .* 

W dwa dni po dramacie 
przy ul. Piotrkowskiej 176 ro- 
zegrał się drugi, niemniej  tra- 
giczny, przy ul. Nawrot 38. 

Młody, 24-letni małżonek, 
nie Mój, znaleźć pracy stałej, 
więe kręcił się jak mógł nie 
zawsze drogami bez zarzutu. 

Zajmował się pośrednictwem 
mieszkaniowem i tym podob- 
nem przylepianiem się do in- 
teresów, przy których da się 
eoś zarobić, choćby się tylko 


giową  przytakiwało. 
Żona, aby mie dopuścić do 


| 
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aździer- | Wskaźnik 

NAZWA ARTYKUŁU luty P luty 1008] 
Mąka pszenna . . . 15,3 kg. 13,2 kg. 122,4 
„ żytnia pytlowa x 8 K 15,9 , 149,3 
Chleb żytni pyłłowy . bochen. | 10 boch. | 141,4 
CE WL TAYCH 1,9 kg. 1,3 kg. | 153,8 
Jaj „uaddłócó c « 54 szt, 42 szt. 135,7 
Wieprzowina 4,» . 45 kg. 4,0 kg. -| 118,3 
Słonina „ + + 4 . . 31, 28 „ 114,3 
Szynikó sk" AF . 245 146552 140,8 
Cukief. Gry 69 , 53 , 137,6 
Pensja. 02) zk 627 gr. | 6,62 gr. | 105,6 


Z powyższego zestawienia 
wynika znaczny wzrost drożyzny 
i słabo podnoszące się pensje, 
do której, jak wiadomo, stosu- 
je się nadal wskaźnik drożyźnia- 
ny, wyliczany przez Komisję dla 
badania zmian kosztów utrzy= 
mania na podstawie budżetu ro- 
botniczego, który określa tylko 
minimum egzystencji i daleki 
jest od, realnych potrzeb. Pro- 
jekt „rządowy ©- obniżeniu 
płac pracowników komunał- 
nych oparty w pewnej swo- 
jej części na budżecie robot- 
niczym nie odpowiada zupeł- 
nie obecnym warunkom  Ży- 


ostalecznej nędzy, musiała za- 
łożyć pracownię sukien dam- 
skich pod firmą „Zofja* 1 zwol- 
na przejąć obowiązki utrzyma- 
nia, domu, 

Zamiana ta ról w małżeń- 
stwie musiała oczywiście wy- 
woływać niesnaski, ale p. Je- 
rzy ani myślał powrócić do ror 
li wyżywiciela żony, więc za- 
targi stawały się coraz ostrzej- 
52e, 

„ Żona poczęła się bać męża, 
na noc uciekała 
do: sąsiadki. 
Przez okno 
w. nocy zaglądała do swego 
mieszkania, czy mąż jest obec- 
ny, czy czego nie wyprawił. 

Nie znalazł się nikt, który- 
by, zwaśnionych małżonków 
pogodził, żona trwała w oba- 
wie, a mąż w złości, 

We Wszystkich Świętych u- 
przykrzyła się Jerzemu “cała 
sprawa, zrobił 


krótki proces. 

Wziął siekierę i porąbał | 
meble, l 

przywołał dorożkę, załadował 
na nią gardgrobę żony `i jej 
maszynę do szycia, stanowiącą | 
środek do - życia i odjechał, w 
niewiadomym dotąd kierunku. 


Też arytmetyka 


) W mleczarni. „Warsza” 
wianka* przy ul. Cegielnianej 
10; placi się za jedną bułkę 8 
groszy, a za dwie 14, ,groszy. 
Na zarzut, że 


„2X8 = 16, 
odpowiada kelnerka z gryma- 


sem. 
= Przecież pan nie będzie 
mnie uczył rachować. 
Czyby więc w łódzkich lub 


którychkołwiek szkołach na na- | 


szej planecie uczono, że 


X8=1N2! 


nów l 


cłowym i dlatego to spotka? 
się z tak ostrą krytyką nie- 
tylko sfer zainteresowanych. 
Należy spodziewać się, że 
zdecydowane stanowisko or: 
ganiżacji pracowników ko- 
munałnych wpłynie w znacz: 
nym stopniu na ostateczną 
realizację omawianego pro- 
jektu., Leży jednak w inte- 


resie rządu, aby nie dopuś- 
cił do jakichkolwiek zabu- 


rzeń przeto likwidacja nara. 
stającego konfliktu jest na- 
kazem chwili. 


Stanisław Dowbór 


Jest u nas taki Adam, który chodzi 
po mieście i namawia dziewczynki. 


Aż raz nareszcie p. Adaś osiadł w areszcie, 


(5.) We wczoryjszym numerze 
„Nowin“ po śmy sprawę 
niejakiegoś Stanisława Piątka, 
który, będąc nauczycielem jednej 
z titejszych szkół powszeelinych, 

uprawiał na swych nieletnich 
uczenicach niecne praktyki, 
gwoli zaspokojenia swych 
rozwydrzonych celnci, 

Zaznaczyć należy, że bardzo 
często spotykamy podobne wy- 
padki, zezwierzęcenia oraz 
upadku moralnego wśród naszej 

młodzieży szkolnej, 

Z wczorajszego artykułu wi- 
dzimy, że pedagogowie ni J 
że nie odpowiednio kształcą mło- 
dzież szkolną, lecz nawet 
świecą jej złynt przykładem — 
czem powinny się czynniki mia- 
iodajne bezwzględnie, i to jake 
najprędzej zainteresować. 

Lecz należy jeszcze jedno ga- 
znaczyć. 

Największą winę wtym: wy” 
padku ponoszą w pierwszej linji 
rodzice, którzy winni baczniej- 
Szą zwrócić uwągę na wychowa 
nie swych dzieci. k 

Rodzice po części swych: obo- 
wiązków nie wypełniają należy- 
gie, a i bardzo często spotykamy: 


| się z wypadkami, gdzie zwyrod- 


Biały ojciec 
uprawia nierząd ze swą malolęt: 
nią córeczką. 

Poniższy wypadek  dóbitnie 
tam ilustruje, do jakiego stopnia 
tozwydrzenia dochodzą różni 

pełnoletni osobnicy, 
którży jadł demoralizacji 


TESTEO ZE ZOZ OOOO ZDZ 


Czytajcie 


przenoszą na młodsze pokolenie. 
amieszkały przy u- 
kiej 107, przecho- 
dząc w dniu weęzorajszym ulicą 
Juljusza, spostrzegł w rynsztoku 
bawiącą się 
11-letnią dziewczynkę, Melanję, 
którą poprosił, by: weszła z nim 
do pobliskiej bramy, przyrzeka- 
jac dać jej wzamian za 

„zabawę 
torebkę cukierków. 

Melanja, jednak na tę „zaba- 
wę: namówić się nie dała i ucie- 
kła do obok stojącej matki, któ- 
rej 0 tym fakcie 

opowiedziała. 
Podniec 


Adam T., widząc 
obok Melanji i się dr 
dziewczynkę, zaproponował jej 
również podobną „zabawę“, 
Lecz w tym samym momencie 
przechodzący obok 
ojciec tej dziewczynki, 
widząc, cò się dzieje, chciał za- 
| trzyraaś Adama, by go oddać w 
ręca potn tamta, 
Añsm T., zorjentowawszy się 
błyskawicznie w sytuacji, 
rzycił się do ucieczki, 


gą 


Zą szwyrodniąłym osobnikiem 
ił ojciec owej dziewczynki, 
ł go w podwórzu domu 
przy ulicy Juljusza 23. 
Zwyrodniałęgo Adama, za po- 


mocą przywołanego policjanta, 
| odprowadzono do komisarietan 


policji, gdzie, po syisanóz wmoto- 
kuti osadzono go w areszeia. 
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Nr. 111 


Przy świetie lamp łukowi 


„NOWINY 


n poznali się; 


i goraco pokochali. 


(8.) Leon Kr. należał do tego 
zaju ludzi, którzy po za ©0- 
„ mozolną pracą, 
lubią wieczorami wesoło, spędzać 
czas, 

czy to w towarzystwie kobiet, 
czy też przy kieliszku, w we$o- 
łem gronie kolegów. 

Jednaże pan Leon był nad- 


mwyczaj pracowitym młodzień- 
cem, 
Mając  ośmio-kląsowe — wy- 


kształcenie, wstąpił 

do jednej z większych firm han- 
dlowych w Łodzi, 

i jako zdolny i pojęty pracownik, 

został w rok później prokuren- 

tem danego interesu. 

Jak już wyżej zaznaczyliśmy, 
pań Leon lubił wesoło spędzać 
CZAS, 

Pewnego wieczoru  śpięszył 
ulicą Piotrkowską, by wstąpić 
cukiemmi na pół czarnej, gdzie 
czekało nań również kilku towa- 
rzyszy i... pragnących się tej mo- 
cy, nieco "rozerwać. 

Przechodząc obok ulicy Na- 
rutowicza, spostrzegł wolno spa- 
cerującą jakąś młodą kobietę. 

Pam Leon mimowoli spojrzał 
na nią. 

Przy świetle lamp tukowych 
ujrzał dość miłą, twraczyozkę, ota- 
godnym wyrazie i dużych oczach, 
moda sakie, srebrne ruble. 

on rgnął,,, serce mu zabi- 
ło mocniej i z ciekawością 


począł śledzić nieznajomą 

kobietę. 

Myśl jednak ta, 
«ze stbwowzonko nia prsy- 
padkiem do kategorji „tych ó* 
biet, dręczyła go niewymownie. 

— Nie, to być nie możely. 
Ona nie wygląda na. „takai. 

I rzeczywiście, chociaż miša“ 
znajoma szła, ulicą 0 spóźnioneż 
porze sama, jednal postać jòj 
tchnęłą 


powaga, 

az profile twarzy, adawa? sią 
strzelać jakiś powab kobiecej g0- 
dności. 

Szli tak przez pewien oras. 

Leon czuł, że do tej kobiety 
ciągnie -go coś niby, magnes; 
chciałby ją uchwycić w. kr ser 

pieścić i tulić bez przerwy. 

Zaszła w nim jakaś nagła 
zmiana i od tej chwili znięnawi: 
dzi? wszystkie kobiety, i tylko ją. 
widzał,., 

Nagle nieznajoma wesałą do 
jednej z aptek. 

Leon zaczekał na ulicy. 

Po chwili tym samym mismos 
wym krokiem szła znów prosto 
przed siebię. 


czy, to uró- 


MAURICE PALKOLOGUĘ, 


Miłość cara Aleksandra M 


Własnym. kluczem, otwierała 
niewielkie drzwi i wchodziła do 
pokoju na pierwszem piętrze. 


Pokój ten byt połączony tai, 


nemi sohodkami „z > 
mi cdra na drugiem piętrze, 

W ciągu trzydziestu lat zaj- 
mował Mikołaj I ten pokój i stąd 
rządził swem kolosal państ- 
wem. 

‘Meble, portjery, obrazy, ksią- 
żki — całe umeblowanie, wśród 
którego nieubłągany samodzierza 
obmyślał swe despotyczne plany, 
było terag ramką schadzek miło- 
snych, 

O związku cara z Katarzyną 
łowną dowiedzieli się 
le mówiono o tem szep 
wkami, gdyż osoba 
świętą, a i trzeci od- 
kierunkiem hrabiego, 
iałowa miał wszędzie swych 
szpiegów. 

ak żona starszego. brata 
ny Michajłowny dowie- 
działa się z plotek dworskich o 
wszystkiem, a nawet mówiono, 
iż ona przyczyniła się niemało 
do te 


w najwvż- 
drżąca o przy“ 
szłość Katarzyny, postanowiła ją 


Leon rozmyślał, w jaki spo- 
sób d 

Nie pewny powodzenia, po- 
stanówit zdobyć się na decydują | 
oy krok w celu zaznajomienia się 
z ową kobietą. 

Lecz w tym momencie ta za- 
trzymała się szybko, poczęła | 
gzmerać w torebce i wyjąwszy 
z niej pigułkę, połknęła momen- | 
talnie. 

Leon, zdumiony tem, 
mał się przed nieznajomą. 

Nagle zachwiała się, nogi' się 
pod nią ugięły i 
nieprzytomna runęła na środek 

chodnika. 

Leon wszczął alarm. 

Przybył policjant i przywołał 
pogłowie ratunkowe. 

Nazwiska desperatki na razie | 
nie ustalono. 

Pogotowie odwiozło 
szpitala Poznańskich, skąd 
po dwuch tygodniach wyszła 

zupełnie zdrowa. ! 

Leon przez caly czas choroby | 
nieznajomej opiekował się nią, 
przynosił jej różne słodycze do 
szpitala, i tego samego dnia, gdy 
wyszła zdrowa,ą Leon | 
zabrał ją do swego mieszkania, 

Od tego czasu donżuan zmie- | 
nit się nie do poznania. 

Zawsze wesoły i swawolny, | 
stał się odrazu cichy i spokojny, 
z wszystkimi znajomymi zerwał 
stosunki, nigdzie nie bywał, a 
wolny 9d pracy ozas 

Spędzał przy boku swej 
` ukochanej. 

a była przyczyna chęci 

nienia. przez nieznajomą sa~ 
ERO iei, Ledinis mógł się do- 
wiedzieć, 


zatrzy- 


ją do 


i prośby i błag: 


Piękna nieznajoma powiedzia- 
la mu tylko, że nosi nazwisko 
Stefanji A. i jest 
b. nauczycieiką częstochowskiej 

szkoły powszechnej. 

Ró ż dowiedział się, że ro- 
zice jej byli niegdyś bardzo za- 
nymi obywatelami ziemskimi, 
lecz dziwnemi kolejami fortuny, 
utracili cały majątek, i umiera- 
12% 


zostawili. ją 
na świecie jako 
sierotę, 
zdaną na łaskę i niełąskę losu... 
Więcej Leon od niej wydobyć 


į nie mógł. 


Pomimo szacunku, okazywa- 
nego ze strony Leona, Stetę tra- 
piło sumienie, nie dając jej Spo- 
koju ani w dzień, ani w nocy. 

Na nie się zdały wszystkie 
gania Leona, by mu 
o wszystkiem opowiedziała, 
Stefa była ill 

uienstępliwą. 

Aż stało się to, co się stać 


Nieszęzęście, jakie ją spotka- 
ło, było widocznie tak wielkie, 
że stabe serce Stety nie mogło 
już tego wytrzymać i po- raz dru- 
gi usiłowała w dniu wczorajszym 

popełnić samobójstwo. 

Qzujne jednak pogotowie ra- 
tunkowe i w tym wypadku nie 
pozwoliło umrzeć biednej dziew- 
czynie, bo wyrwawszy ją za w 
mocą swych med; tów 
objęć nielitościwej śmięrci, ols 
ło ją.ponownie na cierniową dro: 
gę życia. 


p e 


Jak Szymon z Kamińska kupo- 
wał drogocenne kamienie 


i co z tego 


(8.) My, mieszkańcy Łodzi, 
uważamy nasz gród kominów za 
większe prowincjonalne 
miasto. 


Jednak, - na szczęście, mie 
wszyscy: hidzie mają ten sampo 
glad, gdyż jednostki, które; swo- 
je fae n tałe spędzają w Ohrza- 

lub innej Pipidówee, przy- 
jechawszy do Łodzi, rozdziawio- 
nemi /gębami. chodia po ulicach 
i « podziwem przyglądają się 


tym j 
słednio-piętrowym. „drapaczom 
chńiue*, 

Pam Szymon Kw. obywatel 


Kamiń przyjechał w dniu 
Łodzi, by, 


1 


swoich imienin" do 
jak mówił, 


wywieźć do krewnych do'Neapo- 
" Podróż *tó osiągnęłaby swój 


skutek, gdyby, była podjęta | 
przed kilku miesiącami, ale'teraz | 
zangniła óna tylko uczuwiaj tem į 
więkej, że kochankowie“ zamic- | 


niali się listami, 
ROZDZIAŁ IL. 
Crem objaśnić "milość  księżny | 
Doigorukiej do čara Aieftsandca | 
II. — Znaczenie kobiet w życiu 
cara. — Pierwsza miłość do Ma: 
rji Hesskiej, — Liczne mitos i 
mPrawdziwe uczucie dla 
ny Dolgorukiej, — Wyjazd k 
ny do Neapolu podiewa oliwę do ; 
ognia: 


Na pie 
miłość m 


ludźmi, 


| 
| 
y rzut oka ta silna = 


niem jej oje 
wydawać za 
Ale w oczach 


| cem 


wynikłol... 
użyć sobie raz w: życia «e 
ale dobrzę, 


Wyszedł pan Szymon ną mli- 
og Piotrkowską i z ciekawością 
rozglądał się dokoła. 

— Co tu śliczności! — my: 
ślał — a jednak takie miasto, te 
nie Kamińsk. Ile samochodów, 
ile ludzi gię tu kręci... ale 

najważniejsze ta kobiety. 

Gdzie spojrzysz, widzisz cud 
— sarenkę,  Wyszminkowana, 
obciśnięta, figurka, szyku — 
palce lizać! 

Tak rozmyślając popychany 
przez falujący tłum, szedł wytr- 
wale naprzód, i coraz bardziej się 
wszystkiemu dziwował i coraz 


togzony Aleksander tajemniczą i 
zagadkową aureolą. 

Był on pierwszym samodierże 
tej wielkiej Rusi, pomazań- 

boskim, nieograniczonym 
władcą 'tego największego w 
święcie mocarstwa. 

I jakże nie miała się poddać 
temu cudowi blasku i przepychu 
nadwornego życia. 

A dwór rosyjski nigdy jest- 
cze nie błyszczał tak oślepiają- 
cym: przepychem, 

Nie mówiac już o powierzcho- 
trzeba 


cą, 


bila na obcym  niępowszednie 
wiażenie. 

Rzadko można było spotkać, 
awet u stopni tronu, taką ilość 
nych ludzi jąk następca tro- 
mder, wielcy książęta: 
, Konstanty, Michał 
ące kobiety, jak 
: Helena, Marja, 
Olga i Aleksandra, 

Bale dworskie 
byly z 1 
i przepy 


odprawiane 


i poseł, lord Loftus, 
dący Świadkiem tego okresu 
a dworskiego, tak opisuje to 
życie w swoich „Pamiętnikach 
dyplomaty, 

„Dwór -sehwyea i. oślepia 
swym. przepychem, w  którem 
st jednak coś egzotycznego. 
Bale dworskie... Mężczyźni w 


į pięcej podobały mu się urocze 
łodzianeczki. 


Aż zmęczony stanął przy jedz |; 


nej z wystaw i 
oparł się o poręcz. 

Nagle usłyszał obok siebie 
dwa wzburzone głosy kłócących 
się mężczyzn. 

— Słuchaj Fredek — mówił 
jeden — za taką cenę nie wolno 
ei brylantów sprzedawać! 

I ja tak myślę. Wolę zde« 
chn: głodu, niż sprzedać «je 
za 500 złotych! 

Pana Szymona zainteresowała 
rozmowa dwóch panów, a będąc 
kupcem podszedł i poprosił o bliż 
sze informacje. 
Et, nic,  Odziedziczyliś- 
my po rodzicach 

parę brylantowyci 
kolczyków, 
a że bieda nas dugi, więc chcieli- 
byśmy je 


sprzedać. 
— A ile checię panowie za 
te brylanty? 
Tamci spojrzeli na pana 


Szymona z pewną nieufnością. 

Pan Szymon domyślił sie, iż 
mai” go za biedaka, więc chcąc 
sie nochwalić wyciągnął z kie- 
ceni 

ati- kowynotów 
iz gkwiośkióm: poruszył ją kilka 
razy przed oczyma - zdumionych 
mtłodrieńców: 

Z podziwu wyrwał ich dopie- 
ro głos pana Szymona. 

— No panowie! Oóżeście tak 
wytrzeszczy!! ślepia, jak byście 
poraz pierwszy w życiu forsę wi- 
dzieli. Ale chodźmy do jakiejś 
knajpy, to może 

obrobimy interes. 

Po chwili ws: Ta trzej = 
dzieli przy stol 
porządnych restauracyj. 

= M no proszę” pama  Tzęcz 
się ma tak! — tłomaczył panu 
Szymonowi jeden z owych mło- 


dnieńców — 
dieliśmy te 
ozyliśmy 


juź panu powie- 
rylanty  odziedzi- 


y nam bieda zaczęła do- 

p wiliśmy w dniu 
m udać się do pewne- 
by je sprzedać. 

Lecz jak panu wiadomo, 
każdy jubiler jest złodziejem 
i miast 2000 tysięcy, chciał nam 
za mie dać 

500 złotych. 

— A iłe panowie żądacie za 
bryłanty? — przerwał mu pam 
Szymon. 

— Proszę pana! — odpowie= 
dział znów ten sam — Pan sam 
rozumie, że te brylanty przed- 
stawiają wartość 

2000 złotych, 
lecz czegóż się nie. robi, gdy 
człowiek w_potrzebie?!.., 

Jeszcze jakieś pół godziny, 
gorąco. się śsprzeczali i gestyku- 
lowali, aż wkońcu pam Szymon 
dał im wzamian za brylantowe. 
koltzyki 

1000 złotych, 
poczem wypili „na  szczęście* 
po kieliszku wódki i w jak naj- 
lepszej zgodzie towarzystwo się 
rożeszło; bracia w swoją Stronę, 
a pan Szymon 
do jubilerskiego sklepu. 

— Pan mi oceni, jaką wartość 
przedstawiają te brylanty. 

Jubiler spojrzał na nie, potem 
na pana Szymona, a następnie 
uśmiechając się — dokrodusznie. 
powiedział: 

— Kawalarz z pana. 

Szkiełka te 
jednak są ładne... 

Pan Szymon poczuł, że krew 
napływa mu do twarzy. 

— Qzyś pan oszalał!.. Ja zal 
te brylanty dałem przed chwilą 
1000 złotych, a pam twierdzisz, 
że: to;szkięłka 

Jubiler domyślił się, iż pam 
Szymon padł ofiarą sprytnych Q- 
szustów i poradził mu, by, zamal 
dował o tem policji, 

Zrozpaczony wrócił pan Bzy» 
mon do swych domowych piele< 
szy, u kieszenią o 1000 złotych 
lżejszą, o 1000 złotych za to bo- 
gatszy w rozum i doświadczenie, 


go jubil 


Kodsteneja w Elektroni kdzktj 


Zarządca Państwowy Elektrowni p. inż. Golc ma 


także swoje „ale“, 


Swego czasu pracownicy, E- 
lektrowni Łódzkiej, zwrócili się 
do Zarządcy Państwowego, inż. 
Golca, aby podwyższono im. pła- 
ce o 6 procent, ze względu na 
wskaźnik, drożyźniamy, . ustalony 
przez Komisję Statystyczną do 
badania. wzrostu. drożyzny. - Zar 
madea Państwowy zgodził się 
podwyższyć płacę 0 6: procent 
lecz z warunkiem, że dalsze pod- 
wyżki będą opierane nie na wska 
źniku drożyźnianym i że podwyż- 


niezliczonej ilości różnokoloro= 
wych, kapiących złotem, mundu- 
rów, wśród których na pierwszy: 
plan wybijają” "się zomantycznie 
ubrani oficerowie kankascy; *ko- 
biety przecudnej piękności, ubra- 
ne w bajeczne toalety, połysku- 
jące niezliczoną ilością drogocen- 
nych kamieni, dają razem obraz, 
jakiego: nie spotykałem nigdy: na 
dworach zagranicznych - monąr- 
chów, 

Teofil Göte, zwiedzając Rosję 
w roku 1865. i zaproszony na je- 
den. z bałów, musiał wyczerpać 
całe. swe bogactwo językowe, że- 
by być w stanie opisać uroczy” 
Stość. 

Żeby móc rzucić okiem na 
eag silę. ukrył się na górze za 
chórem, i stamtąd obserwował 
przebieg balu, który „opisuje w 
następuiących słowach: 

„Kiedy po raz pierwszy spoj- 
rzycie „Ma, ten oślepiający obrazy 

zawrotu głowy. 

W świetle świec, UR) złota, 
brylantów, drogocennych kamie- 

i jedwabiu, trudno odrazu coś 
rożróżnnić, 

Ale potem oko się już przy- 
uwyczaj do widoku tego, przepy- 
chu i można obrzucić zwrokiem 
całą, olbrzymich rozmiarów, salę, 
upiększoną rzeźbami marmurowe 
mi. 

Wszystkiemy barwami tęczy 
błyszczą różnokolorowe myndu- 


A cóż na to pracownicy?! 


ką PA? jednorazowa. Przedu 
stawiciele pracowników Elektros 
wni postanowili o tem poinformo= 
wać ogół, który, był takim obros 
tem sprawy oburzony, i jak mos 
żna było wywnioskować, gotos 
wy nawet do rozpoczęcia strejku. 

Na wczorajszej konferencji o 
godz. 17,80 postanowiono tę spra 
wę powierzyć ministerjalnej de= 
legacji, która przyjedzie do Ło» 
dzi dnia'5. 11. WP , 


am" 
ry, połyskują złote naramienniki, 
ordery, obsypane brylantami. 

Ubiory mężczyzn są tak boga 
te, że nawet wobec nich bledną 
rożkószme kostjumy kobiet. 

Nie mając możności prześci» 
gnąć mężczyzn, bogactwem stno 
jów, przewyższają jednak kobie- 
ty swą pięknością, ich obnażone 
szyje 1 plecy stoją wyżej od naj- 
droższych mundurów  gwardzie 
stów. 

Teofil Góte daje nam też ryp 
sopis cara: 

„Aleksander II, był więczoru 
tego ubrany w piękny obcisły) 
mundir, uwydatniająey całkowi= 
cie jego wysoką i zgrabną postać, 

Miał on na sobie białą. kurtkę, 
upięlssaoną złotymi naramiennika 
mi. Kołnięż i rękawy obszyta 
MAY futerkiem z niebieskiego / 
Iga 

Granatowe obcisłe spodnie 
dopelniaty kostjumu, Włosy CJ 
ra były krótko przycięte i Wy- 
pánie „zarysowywaty 
olo. Rysy: nadzwyczaj regulaz- 
ne,, jakby rzeźbione w marmar- 
rze, dłutem Fidjasza. Wyraz twa» 
rzy dobry i miej 
czasu rozjaśniony uśmiechem“, 

I mogła Katarzyna Michajło- 
wna nie być pokommą temu Wa- 
nasze, klęczącemu przednią? | 


(D. e. a.) ' 


Str. 6. 


NOWINY SPORTOWE. 
Przegląd tygodniow" 


Pogoda nie dopisała w oba 
dni świąt, to też na wszystkich 
niemal zawodach widownia świe- 
eita pustkami. 

Nie dopisała nawet, nigdy nie 
zawodząca publiczność Hakoashu 
na zawody z krakowską Jutrzen- 


ką, aczkolwiek dłuższy czas 
przed rozpoczęciem zawodów, 
deszcz nie padał, Wyjaśnienie 
jest tu bardzo łatwe; młodzy 


zwolennicy Hakoahu wiedzą, kie- 
dy ich pupilek wygra i wtedy w 
tych masach panuje nieprawdo- 
podbny entuzjazm, natomiast ha 
zawody, których końcowy rezul- 
tat jest pod znakiem zapytamia, 
albo Hakoah skazana jest zgóry 
ną przegranie, czego zwolennicy 
Hakoahu nie cheą być świadkami 
i na taki mecz nie przybywają. 

A szkoda wielka, — Hakoah 
posiada prawdopodobnie jakiś 
rodek, za pomocą którego winna 
ona utrzymywać kontakt ze swo- 
imi zwolennikami. Sprawa ta 
warta jest i nakładu pracy, i 
płacy, o której kierownicy tego. 
klubu winni pomyśleć na serjo. 
Nie wolno bowiem dopuścić do 
stanu, jaki ma miejsce w 
klubach, których zwolen- 

mnożyliby, się wyłącznie w 
je zwycięstw, zaś w czasie 
niepowodzeń odwrócili się ed 
nieh, 

Hakoah pokazala w grze z Ju 
trzeńką swą wysoką klasę, udo- 
wadniając jeszcze raz, że jej dru- 
żyna, jeżeli chce, to potrafi być 
groźnym i równorzędnym prze- 
ciwnikiem, 
szej i najeliniejszej pierwszokia- 
sowej drużyny. 

Drużyna Hakoahu na zawo- 
dach z Jutrzenką była nadzwy- 
czaj ambitną i pracowitą; jej gra- 
cze prześcigali się w heroicznych 
wysiłkach, „to też nie dziwnego, 
że dopięli celd, stając się, mimo 
różnicy dwuch klas, zupełnie ró- 
wnorzędnym przeciwnikiem go- 
goi. 

Rezultat 2:0 dla Jutrzenki 
nie może być nazwany mierni- 
kiem sił, gdyż szanse do zdoby- 
bramek były po obu stronach 
równe. 


Winę ponosi stan boiska, któ- 
re już po krótkotrwałym desz- 
czu było niemożliwe do grania. 

Również w opłakanym stanie 
znajdowało się boisko przy ulicy 
Wodnej, na którem gospodarze, 
znający. je przecież najdokładniej 
ulegli wvtrwalszej fizycznie dru- 
żymie gości. Wogóle strona fi- 

zna drużyny Turystów nie u- 
żadnej zmianie na lepsze, 
awodnie zemści się ną niej 
ującem spotkaniu o mti- 
0. 

Boisko Ł. K. 8. przy Al. Unji, 
pomimo ulewnego deszczu, zmaj- 
dowało się w wyśmienitym 
wprost stanie. Cała powierz- 
chnia miała wygląd zielonego dy 
wanu, bez błota i wody, na któ- 
rem granie mogło być prawdziwą 
przyjemnością. 

Nie uznali tego jednak prze- 
ciwnicy wszystkich trzech” dru- 
żym L. K, 8. nie stawiając się 
wcale, 


spotkania nie doszły do skutku. 
Fakt ten jest godzień ostrego 
napiętnowania, a zwłaszcza Con- 
cordia winna ponieść surową ka- 
rę, za lekceważenie wszełkich sa- 
sad i podeptanie etyki sportowej. 
Kierownicy tego klubu sądzi- 


li, że się nikt nie pozna na šh | 


kombinacjach o lisim charakte- 
rze. — Wstyd, naprawdę wstyd! 
Mogą oni być pewni, że żadne 
zawody Concordii nie będą się 
cieszyły mowodzeniem, gdyż mikt 
nie może być pewnym, cry eie- 
plamiani gracze tego klubu ze- 
chcą swe cenne osóbki wystawić 
na publiczny widok. W tan spo- 
sób postępując, Concordia nie 
zdobędzie sobie popularności ami 
zwolenników, których oma nie 
posiada, 
s 


nawet najpowaźniej- ' 


albo w zdekompłetowa- | 
nym składzie, wskutek czego dwa | 


Ł. K. S. — UNION 10:0 (3:0). 


Aczkolwiek rekordowy, lecz į 
nie mniej zasłużony wynik. . Dru ' 


żyna Ł. K. S. grała nietylko kon- | r 


eertowo i ogniście, lecz 
śnie fair w całem znaczeniu tego 
słowa, Drużyna Unionu dała ró- 
wnież ze siebie wszystko, podnie- 
cona osłabionym składem Ł. K. 
8.: z Kowalczykiem, który, nio- 
wiadomo z jakiego powodu, bar- 
dzo rzako grywa i z kwartalnym 
graczem, Piotrowskim, który 
naprawdę nie częściej, jak raz na 
kwartał występuje — w obronie, 
dawał Unionowi nadzieję, że koń- 
eowy wynik może być dla niego, 
t. zw. honorowy. 

Lecz na nie zdały się wszy- 
skie nadzieje, wobec tak nieby- 
wałej bojowości napadu linji Ł. 
K.S 


Tam Fejer, który wreszcie 
znalazł w A łaszewskim godnego 
siebie partnera, zaprzestał, jak 
to miało miejsce przedtem, grzę: 
znąć w galarecianej gnuśności i 
bezmyślności. To też. ta dwójka. 
rwała zód, jak para raso- 
wych, rozńukanych: rumaków do. 
mety na wyścigach, porywając 
za sobą w bój wszystkich, prócz 
niedysponowanego Langego. A 
przed bramką, gdy przyszły mo- 
menty finishu, cała druż 
grzana furorem tych dwóc 


ory, strzelała ostro i celni 


st Śledź urządzał so- 


Uniomu 
tem wi 


mając w 
prac ów, którzy 
pracę chcieli sami wy- 

miała łatwe z: 
się zeń bardzo dobrze, 
obrona i bramkarz, 
ten ostatni, . obronił 
ażny strzał w cią 


nie i zupełnie poprawnie, przy 
gując sig ą pracą do powodzi 
nią tych szczególnie ładnych za- 
wodó 


two, i to niezbyt po- 
chlebne, wystawiły sobie nasza 
władze sportowe, nie delegując 
na te zawody żadnego sędziego. 
Prowadził je więc z musu p. E- 
gienski, który sam przyzna, że do 
takiego zaszczytu nie miał naj- 
mniejszych pretensyj. Miał on 
zadanie bardzo łatwe, dzięki po- 
prawnej grze obu drużyn, nie na- 
prawił nie i nie zepsuł wiele, ot 
jednem- słowem gwizdał sobie 
bardzo często zbytecznie. 


Romanek. 


Czarownica serbska nad- 
worną wróżką Habsburgów. 


do Wojkowaczu, 
gdzie od'lat 60 mieszka Mara. 
Rozum jej jest zadziwiający. 


W starej przedwojennej Au-= 
strji, sarówno na dworze cesar- 
skim jak i wśród wiedeńskiej ary 
stokracji kwitnął od lat 40 

dziwny zabobon. 

Wierzono niezłomnie, iż w 
wszelkićh ważniejszych postano- 
wieniach należy zapytać o radę 

wróżki Mary, 
która mieszkała w. małej hefco- 
gowińskiej wioszczynie na po- 
gramiczu Serbji. 

Do niej też udawały się arcy- 
kciężmiczki i księżne, damy dwo- 
ru, frauliny i hrabiny o różne ra- 
dy 

w sprawach sercowych. 

Mara kojarzyła i rozłączała 
kochanków, dawała krople wie- 
czystego zapomnienia i niewyga- 
stoj miłości, a rady jej były mą- 
dre i wychodziły zawsze ludziom 

na korzyść. 

Skoro wybuchła wojna i na 
pograniczu serbskiem _ zapłonęły 
łuny pożarów, dowódca austrjac- 
kiej dywizji wydał rozkaz oszczę 
drania wsi, w której mieszkała 
Mara, a w obawie 

o życie wróżki 
pmzesiedlił ją w bezpieczne oko- 
lice, 


Mara nie interesowała się zre- 
eztą polityką, niewiele nawet 
zdawała, sobie sprawy z tego © 
co się toczy wojna, żyła pochło+ 
nięta obcowaniem z duchami... 

Właściwością zaś tej czaro- 
wnicy była chęć 

czynienia ludziom dobrze 
i nie użyła nigdy swej mocy aby 
komukolwiek zaszkodzić, spra- 
wić przykrość lub narazić na | 
cierpienie. 

Austrja się rozleciała, Habs- 
burgowie rozproszyli po całym 
świecie, a Mara została obywa- 
tolką serbską. 

Znowu ją sobie przypomniano 
i rozpoczęły się na nowo piel- 
grzymki 


| tygielki 


Nie przeczytała w swem.: życiu 


jnnej książki prócz biblji i mo- 
dlitównika; ale — jak twierdzą 
jej zwolennicy — więcej ma mą- 
drości, 


niż wszyscy filozofowie 


awód swój rozpoczęła przed 
y, była wtedy młodą mę- 
żatką. Wydano ją wbrew. jej 
woli za 
bogatego rolnika. 

Zyskała dostatek, ale. straciła 
szczęście. Wojkowacz był wo- 
wym czasie osadą leśną, Odwie. 
czne boty, pełne były na pół dzi. 
kich pastuchów,. drwali, smola- 
rzy i cyganów. Mara wybiegała 
w gąszcz leśną i zachodziła do 
cygańskiej chałupy, zamieszkałej 
przez 

ciuletnią cygankę Jagę. 

Stara cyganka z wdzięczności 
zà pomoc jej okazywaną, nau- 
czyła Marę szarów.. Nauczyła 
ją zbierać czarodziejskie zioła, 
gotować napój miłosny i przy- 
prawiać 

wadą 2277 

Pięć lat trwała ta nauka, a 
stara cyganka twierdziła, iż 
wpierw nie umrze, póki nie na- 
uczy Mary wszystkich tych wia- 
domości, które sama posiada, 

Pe ro ranka Mara zapu- 
kała do chaty cygańskiej, nikt 
jej nie otworzył, zajrzała w głąb. 
Jaga nie żyła. Zabrała jej 

laske c ziska, 
i czarodziejskie zioła. 
Od tej chwili stała się wróżką. 
Mąż jej umarł, dawny kochanek 


| przepadł bez wieści, 


I tak z dnia na dzień rosła 
sława wróżki, 
która postawiła sobie za cel ży- 
cia, czynić ludziom dobrze. 


GESTIONE EE E Z YO IB ACZ SAE EEEE 


Trujący gaz. 


Dzienniki amerykańskie do- 
noszą, że w laboratorjum „Stan- 
dard Oil Company“ w Elisabeth 


w stanie New Jersey, odkryto 
przypadkowo gaz o niezwykle 
szkodliwem działaniu na orga- 
nizm ludzki. Odkrycia doko- 
nano w czasie doświadczeń, ro- 
bionych w celu wzmocnienia 


spirytusu. Dwóch robotników, 
którzy mimowoli wdychiwali ten 
gaz popadło w obłąkanie, 3-ch 
innych zmarło po dłuższych 
strasznych cierpieniach, przy- 
czem na tydzień przed śmier- 
cią mieli halucynacje, wreszcie 
kilku innych zachorowało nie- 
bezpiecznie. 


był Dur- | 


ù- | 


5:2 (5:1) 


(Od wł. korespondenta z 
| Warszawy). Pierwsze spotkanie 
Pogoni z Polonią, zakończyło 
| się jej zasłużonem zwycięstwem 
w stosunku 5:2. Drużyna Lwo- 
wska przewyższała Polonję pod 
każdym względem i pomimo 
| grzęskiego boiska na Dynasach 
| potrafiła pokonać grą rozumną, 
obfitującą w cały szereg pięk- 
nych posunięć, jedyną płamą 
Polonji był Gulicz w pomocy, 
który swoje błędy starał się na- 
prawiać brutalnością, wywołu- 
jącą gwizdy i wyrazy oburze- 
nia licznie zebranej. publiczno- 
ŚCI. 

Najlepszą częścią gości był 
bezwzględnie napad, w którym 
zasłużeni Bacz, dr. Garbień i 
| Słonecki potrafili przeprowadzać 
| wiele świetnych kombinacyj, 
| linja pomocy była również bez 
zarzutu aczkolwiek brakowało 
w niej doskonałego Wacka Ku- 
chara, ubiegającego się w tym 
samym czasie o tytuł mistrza 
Polski w dziewięcioboju. Obro- 
na była cokolwiek niepewną, 
natomiast bramkarz Goerlitz 
jak zwykle wykazał dużo zim- 
nej krwi, 

Zespół Polonji, zestawiony 
dość fantastycznie miał wyjąt- 
kowo słaby dzień, napad bez 
| głowy nie mógł się zdobyć w 
| dogodnych sytuacjach na sku- 
teczne strzały, pomoc grała bar- 
dzo słabo, jedynie w obronie 
Bułanow II, zasłażył na spec- 
jalne wyróżnienie, ratując wiele 
poważnych sytuacyj swoją bar- 
dzo przytomną grą, Gros 
techniki dowiódł jeszcze raz, że 
przy braku któremu 
zawdzięcza swoje wybicie się 
na dobrego bramkarm, nió wie- 
le zdziałać może, 

Drużyny w. siąpiły w. nastę- 
pujących składach: ogońń—Go- 
erlitz; Kees ol Maurer; Gu- 
licz, Fichtel; mke; Szabakie- 
wicz, dr. Garbień, Baca, Gier- 
bułtowski i Słonecki. 

Polonja: Gros, Bałanow Il, 
Czajkowski; Loth IV, Loth I, 
Jagłowski; Krygier; Smid, Em- 
chowicz, Lot Il i Olusek, 

Z miejsca Pogoń przechodzi 
do ataku i zaraz w © m. Sza- 
bakiewicz wykorzystując „Kiko“ 
Czajkowskiego strzela pierwszą 
bramkę. W 13 m. Loth H prze- 
bija się przez szeregi Pogoni, 
podaje. piłkę do środka, tuż 
przed bramką, nadbiegający zaś 
obrońca Pogoni Maurer pakuje 
ją nieszczęśliwie, do własnej 
siatki, 

Wynik 1:1 dodaje otuchy 
Polonii, lecz już w de meor 
ty później Bacz ywa 2 
bramkę, której Gros nie mógł 
obronić wskutek fałszywego wy- 


biegu. 
Przewaga Pogoni  uwidacz- 
nia się coraz bardziej, 29 m. 


przynosi jej przez Słoneckiego 
trzecią bramkę, a w 5 m. Pzd 
niej Hanke w odległości y 
strzela czwartą bramkę. 

Napad Pogoni w pelnej ak- 
cji gości stale na połowie Po- 
lonji, której gracze biegają po 
boisku nie mogąc zdobyć się 
na żadną poważniejszą kombi- 
nację. 

Na minutę przed pauzą Gros 
puszcza nieudolnie piątą bram- 
kę, strzeloną. przez Sienieckie- 
go. 


We Włoszech, odkąd Musso- 
lini zaanektował Fimme j zniósł 
specjalne prawa tego miasta, do 
którego dążyły wszystkie ror- 
wodzące się pary, by sią rozdzie- 
lié, bez uciążliwych formalności, 
rozwód stał się niemożliwy do o- 
| siaenięc u 
Leoz w Austrji dzieje się go- 
, gdyż można osiągnąć mor- 

wód, bez możności separacji. 
| Prawa cywilne Austrji tak, 


Pogoń (Lwów) mam 


a ED ni 
4 U 2 (3 2) 
Po zmianie b 
gry zmienia się nieco, 
za wszelką cenę stara -się nie 
dopuścić do katastrofy, która 
jej groziła po tak wielkim sto- 
sunku bramek pierwszej poło- 
wy gry. Cały ciężar gry spo- 
czywa na barkach obrony Po- 
lonji, w której dzielny Bułanow 
ll jest oklaskiwany co chwilę 
przez publiczność. #W 22 m. Po- 
lonja wykorzystuje rzut karny 
przez Lotha II, zdobywając dru- 
ga: bramkę. Gra do samego 
końca jest prowadzona w ży- 
wym tempie, lecz rezultat pozo 

staje niezmieniony. 

Stosunek rzutów narożnych 
5:1 dla Polonji. Sędziował bar- 
dzo źle p. Matejak, wystawia- 
jąc jak najgorsze świadectwo 
sędziom stołecznym, przypusz- 
czamy, że na przyszłość na ta- 
kie poważne spotkania wyzna- 
czani będą bardziej rutynowani 
ERS stołecznego;ko- 

jum sędziów. 


Rewanżowe spotkanie Polonji 
z Pogonią wypadło również dla 
niej niefortunnie, Pogoń wzmoc- 
niona Wackiem Kucharem w 
środku napadu, była stroną sta: 
le atakującą. 

Boisko pokryte kałużami wo- 
dy utrudniało całą grę, wszel- 
kie kombinacje zawodziły, albo- 
wiem nie można było obliczyć 
gdzie i kiedy piłka się zatrzy- 
ma. 

Pierwszą bramkę zdobywa 
Połonja dość niespodziewanie, 
piłka: strzelona z rzutu naroż- 
nego otarła się oryginalnie o 
nogę. Olaska i ścięta wpadła do 


potem Pogoń w 
krótkich odstępach czasu zdo- 
bywa trzy bramki, dwie przez 
Kuchara i jedną przez Słonec- 
kiego. Loth IL strzela drugą 
bramkę dla Polonji, Po zmianie 
boisk przewaga Pogoni widocz- 
na, ‚Polonia broni się z dużem 
szczęściem, na czoło wybija się 
znowu Bułanow II, który zaw- 
sze. w najcięższych sytuacjach 
wykopuje piike z pod bramki. 

Napad Potonji dochodzi za- 
ledwie do linji obrony Pogoni, 
która dzielnie paraliżuje wszel- 
kie niebezpieczne sytuacje. 

Pod koniec gry Polonja wi: 
docznie słabnie, gra prowadzo: 
na jest przeważnie na połowie 
drużyny * stołecznej, wreszcie 
Bacz na minutę przed końcem 
zdobywa  czwarią i ostatnią 
bramkę. dla barw swego klubu. 

Rezultat 4:2 potwierdza wyż- 
szość drużyny Pogoni, która w 
ostatnich czasach poczyniła zna: 
ezne postępy. 

Z poszczególnych graczy wy- 
ró się z Pogoni W. Kuchar, 
Bacz, Szabakiewicz i linja ob- 
rony z Połonji Bułanow Il, 

Galicz z Pogoni i tym ra 
zem okazał się graczem brutal- 
nym, wnosząc niepotrzebnie na 
boisko atmosterę wysoce _nie- 
sympatyczną. 

Sędziował spokojnie i dob: 
rze p. J. Grabowski. Publiczno- 
ści pomimo deszczu zebrało się 
Sporo. 


illuzoryczny rozwód. 


| jak i we Francji, dają możność 
| roewiedzenia się źle dobranym 
| małżeństwom, jest to kwestja pe- 

wnej, wyłącznie prawnej proce- 


na wielki kryzys mieszkaniowy. 

Jest więc obecnie w samym Wie- 

dniu 23,000 par legalnie rozwie- 
7 dzionych, które muszą nadal mie- 
| wikać razem, nie mogąc znaleźć 
| innego lokalu, 


| Na nieszczęście Austrja cierpi 
| 
| 
| 


Nr llr 


WŁODZIMIERZ PELOZEW 


Słońce zachodziło, 
fac swemi promieniami dziwny 
zaiste obraz. Rzeęz działa się 
w południowym stanie Oranji, w 
pobliżu Ladybrand, Szeroka pu- 
stynia, ograniczona ze wschodu 
niebotycznemi górami,  przęry- 
wama co kilka kroków wiełkimi 
złomami skalnymi, 

Odłamy te, w przeciwieństwie 

szty pustyni, były obrośnię+ 
stą roślinnością, a kształty 
ich przypominały łudząco, to gło- 
wę murzyna, to mnicha w kaptu- 
rze i t. p. 

Za złomem, Akson 
głowę murzyńską, rozłożył z 
się obozem. Służący masz, Ji 
napoił woły i podsypał: ma 
siana koniom. 

Było nas trzech: Oom Jan, 
który przyjechał z okolic, Lady- 
brandu i dążył do syna swego W 
Winburgu; Patrick O*Qamuor, tak 
zawny Pad, prowadzący trans- 
port do Thabenchu, no i ja, który 
się przyłączyłem do niego, by 
zwiedzić konno tę połać kraju. 

Ogień obozowy palił się jasno. 
Gamnek z kawą skwierezał, mięso 
z kartoflami, przywędzene „przez 
Pada, gotowało się. 

Rozłożyliśmy się na ziemi, pa- 
ląc fajki. 

— Okolice znam już od. dwu- 
dziestu lat, zaczął Pad, i zwykłe 


oświetla- 


tu zatrzymuję się obozem, tu i. 


woda. najlepsza i cienia najwię- 
sej. 

W międzyczasie mięso się u- 
gotowało, i po spożyciu kolącji 
ciągnął dalej: 

— Było to przed dwunastu 
laty.  Wtenczas było jeszcze 
transportowanie towarów,  de- 
brym interesem, gdyż koleje że- 
lazne nie istniały. Miałęm wter 
dy 16 wysoko naładowamych 0- 
słów i ciągnąłem tą właśnie dro- 
Et 

Dwuch służących, Kairon, 
pomagało mi w prowadzeniu 9- 
słów, młodszy prowadził pier- 
wszego Za uzdę, - starszy poga- 
nial. Wracatem po zrobieniu do- 
brego interesu do  Kaalfęntein, 
Po drodze kupiłem jeszcze kilka 
bel wełny i chciałem je korzyst- 
nie sprzedać w porcie. 

Właściciel zamku, Piet van 
de Merve, ojciec obepnego posła- 
dacza, znał mię dqbrze, i zoba- 
ię, zaprosił uprzejmie 


Stary Piet ucieszył się moim 
widokiem, pytał mię, skąd przy- 
bywam, i dokąd jadę. Odpowie- 

łe 


świetle księżyca, udaję się w dal- 
524 drogę. 
Piet odradzał mi, gdyż twier- 


dził, że na drodze znajdują się 
Buszmeni. 

Roześmiałem gię, Słysząc to, 
gdyż się tych Tudzi absolutnie nie 
bałem. . 

Rozgościłem się w zamku pa 


dobre; Piet kazał zarznąć kurę, 
ja wyciągnąłem flaszkę wina i zą 
spakajaliśmy w milczeniu swój 
głód. 


Po kolacji zacząłęm opowia+ 
dać historję mego polowania z 
lordem Bugleneth w Limpopo. 

Podnietony opowiadaniem, u- 

rzy? w pewnym momencie pię- 


ścią w stół, 

W tej samej chwili spada z 
óry, 1 tuż, koło mojej głowy, 
się w blat stołu. Wszyscy 
omnie przestrazyli, ja naj- 
Okazało. się, iżw sufit 
nóż, który za nagłem 
śnieniem spadł, Gdyby 
o centymetr w lewo, roz- 
at by mi głowę. 
Był to ciężki, duży, masywny 


nie mógł długo 
do siebie. Wreszcie, kie- 


Teatr Miejski 
godz. 8'45 
Dziś i jutro 
Dwaj mężowie 
pani Marty 


godz. 8'15 
Kmiceie 


"niezwykłej sile pamięciowej 


Nóż. 


dy się zupełnie u 
mi nóż ze słowami 

„Po był dziwny i ta 
przypadek. Nóż ten mó, 
łożyć trupem, ale na sze: 


koit, 


podal 


się nie stało. Weź ten nóż i niech 
Gi służy ua obronę”, 
Podziękowałem 1 


przyjąłem 


gj nie Kleita; 
wszyżcy byli pod wrażeniem wy- 


padku. 


Nagle do izby. wszedł naj- 
młodszy syn Pieta z bardzo stro- 
skaną miną. 

— Ojcze! znów brakuje pięć 


owiec, liczyłem trzy razy. 

— Do pioruna, wrzasnął sta- 
ry, znów ©i Buszmeni, 

— Pewnie, ai nasz Buszmen 
znikł, 

— Macie Bhuszmena?ę 
łem zdziwiony. 

" — Mamy. Dotychczas spra- 

wowa? się dobrze, ale tej prze- 
brzydiej hółocie nie można weale 


spyta 


— Gdzie może być nasz Busz- 
men, mamrotał stary Piet, to 
podejrzane, i kiwając w zadu 
głową, wyszedł z pokoju, by poli- 
ozyć Owce. 

Księżyc 
9a. niębo, 
fo 


ję, 

Kazałem zaprzągać i wyru- 
szyłem w drogę. 

Tdąc, n myślałem o. głupiej bi- 


tymęzasem wszedł 
i jasno oświetlał ọkọ- 


-f-storji z nożem. 


Koniowi mojemu sprzyktzyło 
się. widocznie.chodzić stępa i pū- 
ścił się kłusem. 

Nagle stanął deby i rzucił się 
W 


W życiorysach sławnych lu- 
dzi i w starych kronikach spoty 


których ludzi, T tak opowiada- 
mo o Grocynszu i Pąskalu, że ni- 
gdy nie zapominali tego, co kie- 


kolwiek czytali lub mówili. 
Ni Mezzofanti. 
58 języków, twierdzi, 


mie zapomniał żadnego. słowa, 
którego się kiedykolwiek nau- 
czył. 

Opowiadają o pewnym graba- 
rm wiejskim, który pomiętął 
tę każdego pogrzebu, „jaki & 
, jakosteż więk 


ę yka. 

Beneka mógł 4 pówtó 
dwa tysiące luźnych w 
zanych , w tym 
porządku, w jakim mu 
dziano. Przyjaciel jeg: 


powie- 

Por- 
oyua Kato nie zapomniał żadnej 
z mów jakie kiedykolwiek 
głosił, 

Plingyusz opowiada, że Oyrus 
król perski, znał każdego żotnie- 
swej. awmji, 4 imienia. Frans 
paagi e0 


Wy= 


rza 
ciszek Suarez znał m, 
wazystkę, dzieła Św 
i czytując je, tóg? 
nicę i wiersz, z jal 
te.  Temistokles mógł n 
imieniu 20 tysięcy mie: 
Aten. 

W-dziejach Muretu 
sia wzmianka w 


„A OWLN Y* 


| -ci gzaciło s 


ę nagie na mnie, sta- 
ując się mię skrępować. 
| Byli to Buszmeni, 


Jantery skoczyli mi do ra- 
mion, sta się wbiémi swe 
noże w pić 


i sięgnąłem po 


przel 
l, że jestem bezbronny, 
wolwer został na wozie. 
gle dotknątem ręką główni 
, wyrwałem go z za pasa i do 
sobie krzykiem otuchy, 
rzuciłem się na tę bandę. 

i częła się straszna, zaja- 


F TW z nieh leżało już na zie- 
mi, wijąc się z-bólu, lęgz i ja by- 
łem ranny; i czułem, że siły moje 


e usłyszałem tętent kg- 
By to Piet ze swoim synem, 


nii 
który, stysząc kwzyki,popędził na 
rabinek 

Momentalnie nie było nikogo 


na placu boju. Banda, słysząe 
nadciągającą odsiecz, rzuciła się 
do panicznej ucieczki. 

Kilka dni musiałem leżeć w 
u, by wyleczyć się z ram, a 
potem, pożegnawszy uprzejmie 
gospodarza, ruszyłem w drogę. 

— Nóż schowatem na. 
kę, oto jest, rzekł Pad, pokazująz 
nam. duży, stalowy nóż, to jest 
ten Który. mi mógł zadać śmierć, 
a który mię ocalił z rak rozwy- 
drzonej hordy Buszmenów. 


Z ZZE 
Nigzwykia pamięć. x 


wtórzyć w usłyszamym i odwrółe 
nym porządku 36,000 luźnych 
raz tylko słyszanych. 
ydził on, że mógłby powtó- 
jeszcze więcej, ale ludzie, 
y mu je czytali męczyli się 

y! Do togo „kówskanina 
przyszedł raz młodzieniec o sta- 
bej pamięci. Korzykanin: jaen 
go uczyć tak starannie, że gało- 
dzieniec po jednym, czy dwóch 
tygod. mógł powtórzyć w. 
Bio tym i odwrotnym kierunku 


Magłabec znakomity bi- 
Bltofil fieren posiadał zadzi- 
jącą pamięć książek i księgo- 
rów, Znał on miejsce, półkę 
frę kaźdej książki w swej wła 
, wielkiej bibliotece iw in- 
nych wielkich bibjotekach. Pe- 
ego razu wielki książę toskań- 
pytał go, gdzie mógłby zna- 
egzemplarz jakiejś rzadkiej 
żki į otrzymał odpowiedź, że 
e tylko jeden egzempląrz, 
a ten znajduje się w bibliotece 
padyszacha w „Konstantynopolu, 
na siódmej półce trzeciego szere- 
gu, z prawej strony od wejścia. 

' Józef 3caliger nauczył się 
na pami 
u niecałęgo miesiąca, a w ciągu 
trzech miesięcy nauczył się cate- 
go szeregu dzieł poetów grot- 
kich. I ten to człowiek skarżył 
się podobno często na złą pa- 
mięć. 


g 


Szyldy emaliowane Gotar. | 


W tych dniach zostało o* 
twarte biuro Akwizycyjne przyj- 
mowania ogłoszeń na napisy 
i szyldy emaljowane, fabryki 


naczyń  emaljowanych „Tow. 
Akce. „„Gotartowice* na Górnym 
Śląsku, pod kierownic vp 


Leona Miguły, Nawrot, 16.40el. 
27-43). 

Ze szyldy na-emalji zdobyły 
sobie popularność, dowodem 


tego liczne zamówienia, kiero- 
wane do Łódzkiej reprezentacji 
przez urzędy państwowe, ko- 
| munalne i najpoważniejsze fir- 
my przemysłowo-handlowe, Or 
raz pp. Lekarzy, Rejentów i 
Adwogatów. 

Szyldy „Gotartowickie*, po 
a trwałością i estetycznem 
ykonaniem, zalecają się niską 
ą, i staraanem wykończe- 


Kina 


Spółdz. 
Pracow. Państw. 


` Miejski Kin. 
Oświatowy 


Cuda Świata 
Lodowego 


Iijady i Odysei w cią- | 


Godz. 8:80 
Program Nr. 4. 


Niezwykli pasażerowie. 


Lwy nawiedziły spokojne miasteczko. 


Na stacji Caluss rozegrała się 
w tych dniach tragi - koñiĝzna 
soena, która mogłarmieć fatalne | 
skutki Na szczęście ofiaf w lu- | 
BE nie było. Oto podczas lg- | 

ania wielkiej jglatki, pełnej 
dzikich vwierząt, przez personel | 
eyrku Dianą, na platformie po- | 
eiągu towarowego najechała lo- 
komotywa, która uderzyła całą 
siłą w plattormę. Pod naporem 
otworzyły: się drzwi klatki i sied- 
miu pasażerów wywędrowało na 
stację: lew, trzy. niedźwiedzie, 
dwie hyeny i szakal. Panika o- 

ganga galo miasteczko. Oka- 
j się jednak, że „artyści“ 


G©ZWOTOTM byli już trochę wy- 


Wyprawa, do 


Śmieli podróżnicy P. Bdwagd 
Laemel, sportowieć amerykański 
i P. Wiliam Aldor, znany uczony, 
dotarli do Królestwa Białego Sło- 
nia, gdzie władca Syamu zaprosił 
ieh na polowanie na tygrysy. Nie 
bezpieczne, pełne tla europejczy- 
ka przedziwnego uroku, polowa- 
nie na te królewskie zwierzęta, 

loby o mało óo nie skończyło 
się tragicznie dla głównego ope- 
ratora wyprawy, ponieważ soñjus 
stony tygrys rzucił się „wprost na 
aparat do robienia zdjęć  filmo- 


wych. 

Rząd holenderski ofiarowałęba- 
daezom mały stątel; na którym 
udała się wyprawa do niezbąda- 
nej dotąd jeszcze części Nowej 
Gwinei, zamieszkiwanej przez lu 


dożerców plemienia Kiai =- i. 
Nięustraszeni. badacze;  niepommni 
ostrzeżeń postanowili za wszelką 


aranżerowami. Lew, w; 

z klatki, nie mógł się poruszyć 
był te wiekowy staruszęk, mo- 
mięntalnie więc schwytany przę4 
dozorcę, został zamknięty w was 
gomie towarowym. Obie hyeny 
były ślepe, a szakala udało się 
odrazu przykryć koszem. Tylko 
niedźwiadki wywędrowały na 
przechadzkę po mieście i poczęłyj 
wyprawiąć harce na  placyku 
przed stacją. * Wkrótce jednak u- 
dało się dozorcom i karąbinierog 
pochwycić zbiegów. Całe czwo 
ronożne tt stwo zamknięto 
w wagonie i szczęśliwie odesłago 
na przedstawienie do Mortary, 


Imiożerców. 


Cudem ocaleni. 


cenę widzieć dzikich, poznać ich 
zwyczaje, dokonać na mięjscu jos 
dymnych w swoim rodzaju zdjęć 
filmowych. Można powiedzieć, 
że wprost cudem uniknęli oni 
śmierci ze strony tybulców. „Log 
chciał, że jeden z ozłonków ple- 
mienia Kiai - Kiai umarł nagle. 
Dzicy przypisywali tę śŚmiezó 
przyjazdowi zi enawidzonych bia. 
łych. Po odtmtczeniu i odśpiewa 
nit. wielkiego „hymnu wojny“, 
jak szarańcza opadli oni namioty, 
ajo przeczuwających põ 

. Wywiązała się walka 
Sagon szaloną,  Dzielnym 
operatowom udało się zfilmować 
wszystkie fazy walki, wobec cze- 
go zdjęcia te wywołać muszą m 
wszystkich kinomanów — zrozae 
miale zainteresowanie. „Pilm 
wśród: ludożerców'* ukaże: się na 
ekranie „Uciechy*, 


Podatki amerykańskie. 


Amerykanie intezesują się te 
raz wyłącznie sprawą podatków 
maj. wielkich królów 
nafty, banków, kinematogrgtów, 
«to. Nawet paląca fwestja wy- 
borów prezydenta zeszła na plan 
dalszy, 

mie z nowem prawem 0 
„income Tax“, Skarb ogłosił pu- 
blioznie rojestra podatków obywa 
teli amerykańgkieh. 

Tak więc największą wpłatę 
pojedyńczej jednostki uskutecz- 
nił Jobn D. Rockefeller syn, bo 
aż 7,485,000 dolarów, natomiast 
ojeiee jego również John D. Ro- 


ckefeller tylko 124,266 dolarów. 
Drugim z kolei eo:do wysokości 


Rzeźnik hanowerski, skaza- 
į ny miedawno na śmierć, za za- 
„mordowanie siedemnastu mło- 
, dzieńców, których mięso poda- 
į wał swej klijenteli - w formie 
|sznyclów, przypomina księżni- 
czkę e A CY, siostrze- 


gd 

owna krzy wmówiła w 
nią, że kąpiel w krwi młodych 
dziewcząt nada jej skórze nie- 
zwykłą białość i delikatne: 


Okrutna księżniczka starała 
się przyciągnąć możliwie naj- 
większą ilość dziewcząt do zam- 
ku swego Csejthe, gdzie kaza- 


o Inwalidach 


Ford, — 


surty «jest Henryk 
a. Towarzy- 


2,467,000 dolarów, 


stwo Mótorów Forda—14,000,000 
dolatów. 


Mary Pickford 2,444 dol., 
Coogan 500 dol, Pola Negri 
14,681 dol. Charie” Chaplin 6,868 
dolarów.. 

Różni: Jack Demy y atleta 
30,881 dolarów, Vindent Astor 
283,804 dol, Fred W. r. Vinda 
bildt 809, 129 dolarów. 

Okazuje. się więc, że najbo= 
gatszymy obywatelami Ameryki 
są John D. Rockefeller syn i Hen 
ryk Ford. 


Morderstwo dzięki kokieterii. 


ła je mordować, oddanym 80» 
bie dwóm magierom i karłowi 
nadwornemu, poezem  kąpała 
się w krwi swych ofiar. 
Pewien młody człowiek, któs 
rego narzeczona znikła w tas 


POBRAC sposób, odkrył te 

machinacje księźni- 

apaa zdała ona wtrącona do 

lochój zamarła tam w roku 
1614 

Dzięki —niej/ zginęło trzysta 

młodych  pięlknych dziewcząt, 


A wszystko tò. dzięki kokie- 
torji. 


Pamiętajcie 
Wojennych! 


Miejska Galerja 
Sztuki 


od godz. 8 rano | 
do 10-ej_ wiecz. 


Wystawa malarst- 
wa, zzotby, pt 
ki i td 


Filharmonja | 


AL mm 


Dramat w 8-miu wielkich aktach z życia artystki kaba- 


retowej w roli głównej bożyszcze Ameryki i Europy MAG MURRAY. 


Orkiestra symfoniczna pod DA p. M. CHWATA. 


Dziś i dni następnych. Dziś i dni następnych. 


Kino Spółdzielni | m „Ojciec jej dziecka = 


PMICOWNIKÓW Państoowych, Dramat erotyczny w 6-ciu aktach. 
f W ro gém MADY CHRISTIANS. 


prześliczna 
Sienkiewicza 40. Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. Początek przedstawień w dni gonerodpis o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
i święta o godz, 4-ej po południu. Ostatni seans o 9-ej wiecz. UWAGA: Dla złonków Koopóratywy ceny miejsc zniżone. 


Uwadze Pańl 
Przejazdem przez Łódź, tylko 2 dni, 


Kapelusze najnowszych 
paryskich fasonów 


poleca „MAISON DE MODES* 
Z. Miernicka (z Warszawy), Hotel 
„Savoy“, pokój 310. 699 


Miejski Kinemategral Dświafowy, 


ONY Ryo Nr. 44. 


oa d pomiódziełku, dnia 8-go listopada 1924 r. 


(ula Świ Lodowego 


obraz sportowy w 6-ciu aktach. 


(Zdjęć dokonano w Szwarewaldzie, Garmiszu, Tyrolu 
i Szwajcarji — Jungfrau), 


Począfek SBANSÓW: Sia Sorostych o godz. 648 1 828 wiecz, 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 
pierścionki 


Specjalność obrączki ślubne 


z gwarancją za złoto 
różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, bódź 


ulica Brzezińska Nr. 10 


602 


Zima na progu! Przyjmuje wszelkie obstałanki I roporacja 


Pluszowe palta damskie 543 
Futra męskie 


Palta jęsienne Sprokujcie piwa 
A ERY 6 SMAKOSZE! x" ercykstążctnya 
pe „WYGODA” browaru w ŻYWEU. bio 


NA RATY WA nary JASNE: ZDROJ, Ciemne: MARGOWE. 


Specjalność: PORTER, „zc. 
09) 
Salon „Szli 


Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 53, 
FR. NOWIKSKI i S-ka. 
J. Gulewskiego, 
Łódź, 


99 ul. Piotrkowska 99. 
Sprzedaż dzieł sztuki 
za gotówkę i na raty! 

Oprawa obrazów. 


Restauracja 


„SAVOY“ 


ul. Traugutta 6. 
Tel. 3-38, 


Dziś i codziennie 
Zupełna zmiana programu. 


Udział wezmą: 

1) Bajon (humorysta) 

2) Wieczorowska (tancerka) 
3 Zamorska pieśniarka) 

4) Lux duet taneczny 


Dgtoszenia_ drobne. 


otrzebna starsza 
osoba do towarzy- 
stwa do młodej panien- 
ki, na wyjazd. Prze- 
jazd 14, Piotrowicz, 602 


otrzgbne zaraz pra- 
P cotkhice do szydeł- 
kowej roboty, ml, kdo 
Sierpnia 22, m. 16. 693 


TANIE OBUWIE 


Początek programu punktualnie 101/2 w. 


Wejście bezpłatne. MĘSKIE | DAMSKIE "HIRR | 
Ą 


WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROĆ! | 


R. GAŁECKI, WLIRBKIEGO | 


EDGE BA WYSZCZEJ 


Maszyny do szycia na 
AJSCGOWNNSY CH 

warunkach sprzedaje 

Rosen, Piotrkowska 88 


857 


BZEKRSGZSOROWIK"CILERMMNC A ory 


Retynowany nauczy. 


ciel udziela lekcji - Biuro Próśb i Zażaleń 


KALOSZE, CIEPŁE 
ao w zakresie ośmiu klas. 


wyborowe gatunki 
M.PEIEŃSLGE | minów dla eksternów, 
p 
„ZeeK | oo sieoneta pran | KODLA WA arśniekiego 


em | £ GZ, KONStantynowska 5, m. 20. 
warunkiem powodzenia w handlu i prze- {f KOKESKEWWKKNZKEH ,.,.., i i 

f zĄ r z D | Załatwia wszelkie prośby do władz 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- sądowych, administracyjnych i woj- 


dniejszych warunkach agazyn mebli skowych. 
BW tylko % | faplGRrSKO- | Purussarzgtna ścia pracownia 


Polska Agencja Prasowa i stolarskich kuśniatska 
P. A.P.” (IF. MIKSZEWSKIEGO B. Goldberg 
J uł. Targowa Ne. 38. 
53 ma m Bi | w LODZI, EAE wszelkie roboty HilcztaG, raz 
w ŁODZI, ui. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. ' U. ŚW. Anny 1. si | Para ałówych palt i żakietów fokowych 


€ 


KOZŁO 
ska 85. Teleton 29. 


y: ANDRZEJ NULLUS 
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a w Łodzi, Pi 


